
m i  ' ' "

TEKSTY ŹRÓDŁOWE
DO NAUKI HISTORJI W SZKOLE ŚREDNIEJ

■' -ViC« 

ii

Z E S Z Y T  4

\ ‘.ą

i9H
Ę M m

IRAN S T A R O Ż Y T N Y
IV  Ś W IE T L E  ŹRÓD EŁ PRZED STAW IŁ

DR.  A N T O N I  Ś M I E S Z E K
P R O F E S O R  U N IW E R SY T E T U  P O Z N A Ń S K IE G O

I

INDJE STAROŻYTNE
u 1

lat

W  Ś W IE T L E  ŹRÓD EŁ P RZED STAW IŁ

DR.  S T A N I S Ł A W  S C H A Y E R
D O C E N T  U N IW E R SY T ET U  LW O W SK IEG O

TREŚĆ N5E 4:
¡ p ip  

. ■
I. Z klinowych napisów królów perskich

1. Zdobycie Babilonu przez Cyrusa
2. Jak Darjuszl. zaprowadził ład w Persji 

. 3. Z napisów Kserksesa
4. Jeden z napisów Artakserksesa II
5. Nagrobek Ćyrusa Młodszego

INDJE STAROŻYTNE

IRAN STAROŻYTNY
II. Z Bibiji ZoroastrjańskieJ (Awesty)

6. Jedno z kazań Zaratustry
7. Modlitwa do boga ognia
8. Jeden z hymnów do Mithry
9. Podanie o wieku złotym i potopie

I. Pieśni Rig-Wedy

•' 1. Walki z Dasami 
2. Bitwa dziesięciu Królów 

jft 3. Bitwa nad Harijupiją
4. Pochwała rzek
5. O powstaniu kast

II. Pieśni Atharwa-Wedy, traktaty rytualne 
i Upaniszady

a) A t h a r w a - W e d a
6. Hymn do czarodziejskiego ziela
7. Zaklęcie na zagojenie złamanej kości

AJ Z t r a k t a t ó w  r y t u a l n y c h  
j 8. O symbolicznem znaczeniu ablucji

9. O symbolicznem znaczeniu ofiary

c) U p a n i s z a d y
10. Nauka Śandji o jedności Atmara 

i Brahmana
Ili. Teksty BuddhyJskie

11. Co skłoniło Buddhę do porzucenia 
życia rodzinnego

12. Pierwsze kazanie Buddhy
IV. Aleksander Maced. w porzeczu Indu

13. Pochód do Takszasili
14. Walka z Porosem

V. Dynastja Maurjów
15. Zdobycie Pataliputry
16. Wojna i przymierze z Selęukosem
17. Edykty Aśoki (m. i edykt o tolerancji)

■; \;v-

ir

K R A K Ó W  —  1926.

,  rAY

NAKŁADEM KRAKOWSKIEJ SPÓŁKI WYDAWNICZEJ
DRUK W. L. ANCZYCA I SPÓŁKI W KRAKOWIE.



„Kto doprowadza ucznia do tego, aby samodzielnie wy­
rabiał sobie wiadomości historyczne przez studjum opisów 
spóiczesnych i innych materjałów źródłowych a choćby tylko 
przez lekturę dzisiejszych dzieł historycznych, ten już kształ­
tuje naukę historji w myśl zasady pracy produktywnej“ — 
powiada w swem Pojęcia szkoli/ pracy najwybitniejszy jej 
teoretyk w Europie J e r z y  K e r s c h e n s t e i n e r  (5 wyd. 
z r. 1922, str. 67).

Już od końca XIX wieku utrwaliło się w literaturze pedagogicznej Zachodu 
przekonanie, że wyłączne panowanie metody akroamatycznej odbiera szkolnej na­
uce historji przeważną część jej prawdziwie kształcącej wartości. Dzisiejsza nauka 
historji, obarczająca przedewszystkiem pamięć młodzieży, nie może rozwijać w niej 
krytycyzmu w tej mierze, jakby to  zdołała uczynić przez częściowe przynajmniej 
oparcie się na bezpośredniej znajomości najważniejszych choćby źródeł. Toteż 
w różnych narodach podjęto próby zużytkowania wybranych źródeł historycznych 
do nauki historji. Próby te znalazły gorące poparcie w spółczesnej teorji peda­
gogicznej, pragnącej szkołę dzisiejszą przekształcić na „szkołę pracy“, w którejby 
uczeń wyszedł z roli litylko recepty wnej a własnym wysiłkiem umysłowym mógł do­
chodzić do pojęcia prawd naukowych. W zakresie nauki historji stawia szkoła 
pracy bezwzględny postulat oparcia jej na źródłach.

Pragnąc zadość uczynić tak ogólno-pedagogicznym wymaganiom, jak i po­
trzebom samej nauki historji, Ministerstwo W. R. i Ośw. Publ. w swych progra­
mach zaleca nauczycielstwu polskiemu zaznajamianie młodzieży z źródłami histo­
rycznemu Ale wprowadzenie nowego kierunku do nauki historji w szkole napo­
tyka u nas niezwykle dotkliwe przeszkody w braku odpowiednich wydawnictw 
pomocniczych. Kiedy narody zasobniejsze posiadają całe bibljoteki źródeł histo­
rycznych do użytku szkoły przeznaczonych, u nas niedostępne są wydania naj­
bardziej podstawowych tekstów, które mogłyby w całości być przez młodzież 
czytane. Uwzględniając wzorowe publikacje zagraniczne tego rodzaju, podjęła Kra­
kowska Spółka Wydawnicza wydawnictwo

T E K S T Ó W  Ź R Ó D Ł O W Y C H
DO NAUKI HISTORJI W SZKOLE ŚREDNIEJ

W 60 zeszytach jednakich rozmiarów (po 32 strony druku) i jednakowej, 
możliwie najniższej ceny przyniosą Teksty źródłowe wybór materjału źródłowego, 
któryby towarzyszyć mógł nauce od samych początków, od starożytnego Egiptu, 
aż do historji naszych dni. Opracowanie Tekstów źródłowych powierzone zostało 
najznakomitszym uczonym polskim, dającym gwarancję znajomości materjałów 
źródłowych z pierwszej ręki, nie z cudzych streszczeń i kompilacyj. Mimo wiel­
kich trudności — autorowie niektórych zeszytów musieli dla opracowania ich 
wyjeżdżać do bibljotek zagranicznych — wydawnictwo dało się całkowicie zor­
ganizować dzięki pełnemu zrozumieniu potrzeby tego rodzaju pracy przez uczo­
nych polskich i obecnie dobiega końca. W ciągu najbliższych miesięcy 60 ze­
szytów Tekstów źródłowych znajdzie się w rękach nauczycieli i młodzieży, przy­
nosząc obfity materjał na 120 arkuszach druku bardzo zwartego.

Wydawcy zdają sobie sprawę z tego, że Teksty źródłowe nie zastąpią 
z jednej strony podręcznika szkolnego, a z drugiej — ustnego wykładu nauczy­
ciela nie uczynią całkowicie zbędnym; wszak przy największych rozmiarach wy­
dawnictwa nie jest możliwy taki dobór > tekstów źródłowych, któryby potrafił 
zamknąć w sobie całą sumę potrzebnych wiadomości historycznych — zawsze 
muszą być ope nietylko objaśniane, ale wiązane i uzupełniane przez nauczyciela. 
Jednakże wydaje się rzeczą prawdopodobną, iż Teksty źródłowe w obecnych 
rozmiarach i doborze okażą się pierwszorzędnem ułatwieniem pracy nauczyciela 
a zarazem umożliwią samodzielny wysiłek uczniowi przez zetknięcie go bezpo­
średnie z źródłem żywem, ciekawem i autentycznem.

Zarazem liczą się wydawcy i z tą  ewentualnością, że większość nauczy­
cieli nie będzie mogła całości Tekstów źródłowych wyzyskać przy swoim wykła­
dzie, stąd też poszczególne zeszyty tak  zostały opracowane, aby każdy stanowił 
całość dla siebie, aby nauczyciel stosownie do swego zdania i uzdolnienia, sto­
sownie także do czasu, którym rozporządza, i okoliczności, które uwzględnić pra-
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W iadomości nasze o dziejach i kulturze starożytnego Iranu płyiią z li^ r-  
dzo różnych źródeł. D ostarczają nam ich: 1) napisy klinowe assyryjskie i no- 
wo-babilońskie (czyli chaldejskie); 2) napisy klinow e królów  perskich z dy- 
nastji Achemenidów; 3) pismo św ięte religji zoroastrjańskicj, zwane Awestą;
4) biblja hebrajska, czyli księgi Starego Zakonu; 5) autorzy  klasyczni (greccy 
i rzym scy); (i) napisy i lite ra tu ra  śrcdnio-perska, pochodząca z czasów dy- 
nastji Sasanidów (od połowy Iii-go do po ło w y ' VIl-go wieku po Chr.); 7) ii- 
tc ra tu ra  now o-pęrska (od wieku IX-go począwszy), zwłaszcza zaś największy 
jej utw ór epicki «Księga królów» (Śahnume) wielkiego poety F i rd a u s T e g o  
(około roku 1000 po Chr.); 8) pisarze bizantyńscy i arabscy. * Jg,

Dla tego okresu dziejów Iranu, k tóry  w historji starożytnej traktow any * ‘ 
bywa, w pierw szej swej połowie, jako rozdział osobny, w drugiej zaś, w śpi* w . 
słym związku z liistórją Grecji, czyli dla czasów od Cyrusa Wielkiego (55łM 
529) aż do Aleksandra Wielkiego włącznie (336—323), służą nam głównie źró ­
dła wymienione pod 1—5. Z tych zaś najważniejsze są oczywiście grupy 2-ga Gl I 
i 3-cia, jako źródła bezpośrednie i oryginalne, powstałe na gruncie s a m e g o ^ ' 
Iranu i pochodzące w prost od sam ych Irańczyków. Z braku  miejsca ograni- l 
czarny się do tych najważniejszych źródeł bezpośrednich i oryginalnych, sta- U,
ro-perskich i awestyjskich, rezygnując zupełnie naw et ze źródeł klasycznych, _
jako łatwiej dostępnych, aniżeli teksty staro-perskie i Awcsta (tych bowiem  — 
o ile nam w iadom o—nie ogłaszano u nas dotychczas niemal zupełnie).

Co się tyczy transkrypcji w yrazów  obcych, to S, z, ć, dz brzm ią jiik/ 
nasze polskie sz, i, cz, d ż ; h jak  polskie eh; i/jak  nasze j ; a th jak  bezdźwięczne 
angielskie tli (w thańks, thick, Ihink etc).

W yrazów objętych nawiasam i niema w tekście oryginalnym , lecz (po­
dane zostały przez nas dla jego objaśnienia. Kropki ( ..... ) oznaczają miejsca
opuszczone.

Gwiazdka * oznacza w yrazy nic. zachowane w rzeczywistości, lecz od­
tw orzone drogą naukowej rekonstrukcji.

©
I.

Z KLINOWYCH NAPISÓW KRÓLÓW PERSKICH.

1. Zdobycie Babilonu przez Cyrusa Wielkiego (w roku 539 przed Chr.).

Opowiada o tern napis klinowy, ułożony na cześć Cyrusa przez 
babilońskich kapłanów i napisany na cylindrze glinianym, t. zw. cylindrze 
Rassama, gdyż odnalazł go w rT 1879 w  ruinach Babilonu archeolog an­
gielski H. Rassam (z pochodzenia Pers). Napis ten, zredagowany w  ję ­
zyku babilońskim, znajduje się obecnie w muzeum brytyjskiem  w Lon­
dynie. Początek i koniec, niestety, bardzo uszkodzone.

Główny bóg Babilonu, Marduk, rozgniewany rzekom o na króla 
Nabonida (Nabń-na'id), ostatniego z następców wielkiego N ebukadnesara 
(Nabu-kudurri-usur), postanow ił za karę  pozbawić go tronu  i posadzić 
na nim kogo innego. Więc
 przeglądał wszystkie kraje... i szukał (w nich jakiegoś innego)

sprawiedliwego króla, wedle życzenia serca swego, ażeby ten ujął jego 
ręce (i otrzymał z nich władzę królew ską).1 (I wybrał) Cyrusa, króla

1 Koronacja na króla babilońskiego odbywała się w  ten sposób, iż p ro ­
wadzono go w  uroczystej procesji do świątyni Marduka, zwanej Esamla, gdzie 
dotykał on rąk  posągu boga i otrzym yw ał z nich symbolicznie władzę nad 
Babilonją.

T e k s ty  ź ró d ło w e  N r. 4 ( I r a n  i In d je )  1



AnSanu J, wymówił jego imię i po woła i go do panowania nad całym 
światem* Kraj Kuti i wszystkie kraje Umman-M anda2 zgiął pod jego 
stopy (i dał mu podbić wiele innych narodów. A Cyrus panował nad 
niemi tak sprawiedliwie, iż) Marduk, pan wielki, (opiekun i) obrońca 
swych ludzi, patrzał (przez dłuższy czas) z radością na jego pobożne 
czyny i na jego sprawiedliwe serce, (a następnie) kazał mu wyruszyć 
do swrego (Mardukowego) miasta Babilonu, kazał mu skierować swój 
pochód na Babilon, przyczem (on sam) kroczył u jego boku, (pomaga­
jąc mu) jako przyjaciel i towarzysz. Jego (tj. Cyrusa) liczne wojska, któ­
rych liczby, jak fal rzeki, określić.nic można, ciągnęły uzbrojone u jego 
boku. Bez (żadnej) bitwy i walki wprowadzał je (Marduk) do swego 
miasta Babilonu i zachował Babilon od (wszelkiej) niedoli.3 Króla Na- 
bu-na'id’a, klóry go nie czcił, wydał (Marduk) w jego ręce. Wszyscy 
mieszkańcy Babilonu, cały kraj Sumer i A kkad,1 magnaci i namiest­
nicy zgięli się przed nim, całowali jego stopy i cieszyli się z jego pa­
nowania (tak, że zadowoleniem) błyszczały ich twarze. (I wszyscy)
7. radością wielbili władcę (Marduka), który mocą swoją ożywia um ar­
łych i który (także tym razem) ocalił (ich) wszystkich od nieszczęścia 
i zguby. I zachowywali jego imię (we wdzięcznej pamięci).

Jam  (jest) Cyrus, król całego świata, król wielki, król potężny, 
król Babilonu, król kraju Śumcr i Akkad, król (wszystkich) czterech 
stron św iata,5 s t o  Kambyzesa, króla wielkiego, króla miasta Anśan, 
wnuk Cyrusa, króla wielkiego, króla miasta Anśan, prawnuk Teispesa, 
króla wielkiego, króla miasta Anśan,8 odwieczny potomek królewskiej 
godności, którego ród kochają (bogowie) Bel-Marduk i Nabu, którego 
godności królewskiej pragnęli oni dla uradowania serc swoich.

Gdym wstąpił do Babilonu w pokoju i gdy w pałacu królewskim, 
‘wśród okrzyków radości i wesela, królewskie .zająłem mieszkanie, (to) 
Marduk, pan wielki, (skłonił ku mnie) szerokie serca mieszkańców Ba­
bilonu, bo też i ja  codziennie (i ustawicznie) dbałem o jego cześć.

Moje liczne wojska chodziły spokojnie po Babilonie (nie atako­
wane przez nikogo, a i) w całym kraju Śumer i Akkad nie powstał

1 Przodkow ie Cyrusa Wielkiego i on sani, panowali pierw otnie w  mie­
ście Anśan, w Elamiel

! Tak nazywali Assyryjczycy i Babilończycy kraje medyjskie. Zach. 
część Mcdji, na pograniczu Assyrji i Armenji, zwała się u nich Kuti lub Gu- 
ti-um. Cyrus podbił istotnie najpierw  Medję i Gutium, potem  Lidję, a po nich 
dopiero Babilonję.

s Cyrus zdobył Babilon, po krótkiem  oblężeniu, podstępem ; do bitwy 
nie przyszło w cale; zob. o tern u H crodota II, 190—191.

4 Babilonja południowa, zamieszkała niegdyś przez Sumerów i północna, 
ze stolicą Akkad, gdzie już z początkiem  Iii-go tysiącolccia przed Chr. spo­
tykam y Semitów.

* Takie były p rastare  tytuły w ładców  Babilonji, które, zdobywszy ją, 
przejął oczywiście i Cyrus.

6 Cyrus Wielki jest zatem, jak widzimy, właściwie Cyrusem  11-gim, 
i tak samo jego syn Kambyzes — Kambyześęm 11-gim. Genealogja tej dynastji, 
rezydującej pierw otnie w  elamickiem mieście Anśan, przedstaw ia się więc na­
stępująco (im iona podaję tak, jak je wym awiali Grecy): Teispek—Kyros I-szy— 
Kambyzes I-szy — Kyros Il-gi Wielki — Kambyzes Il-gi. Na tym ostatnim  wy­
m arła 's ta rsza  iinja Achemcnidów, a nastąpiła młodsza, z której pochodzdi
Darjusz, Kserkses i w szyscy ich następcy.
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z mej przyczyny żaden (przeciwko mnie) nieprzyjaciel. Dbałem gorli­
wie o wewnętrzne sprawy Babilonu i o wszystkie jego miejsca święte,
a Babilończyków (uwolniłem od) jarzm a (poprzedniego króla), którego
nie godziło się im nosić i kazałem ponaprawiać ich mieszkania (o ile
były) zniszczone....

• (To też) Marduk, pan wielki, cieszył się z moich czynów, i okazał 
się. łaskawym (zarówno) dla mnie, króla Cyrusa, który go czci, (jak i) 
dla Kambyzesa, mojego rodzonego syna, (jako też i) dla wszystkich moich 
węjsk; my zaś wielbiliśmy chętnie i radośnie jęgo wzniosłe bóslwo....

2. Jak Darjusz l-szy zaprowadził ład w Persji i wywalczył sobie tron.

W yjątki z wielkiego napisu Darjuszówcgo, wykutego na wysokiej 
ścianie skalnej, na górze BehistOn lub Bisutun, niedaleko od miasta Ker- 
manfzali, w  zachodniej Persji. Sławny ten napis, jeden z największych, 
jakie nam przekazała starożytność, obejmuje około 400 w ierszy pisma 
klinowego, z k tórych  każdy ma blisko 2 m etry długości. Pisany je s t 
w  trzech językach:.po  staro-persku, babilońsku i elamicku. Tekst s ta ro ­
perski należy uważać za oryginał. Dwa inne są jego tłumaczeniami.
Mówi król Darjusz: Moim ojcem (jest) Hystaspes, Hystaspcsa oj­

cem (był) Arsames, Arsamęsa ojcem Ariaramnes, Ariaramnesa ojcem 
Teispes, Teispesa ojcem Achaimencs.1

Mówi król Darjusz: Dlatego my (wszyscy jego potomkowie) nazy­
wamy się Achcmenidami (Hahamaniśiyah)   Ród nasz od samego po­
czątku był królewskim.

Mówi król Darjusz: Ośmiu (członków) mojego rodu było przed­
tem (przede mną) królam i.2 Ja jestem  dziewiątym. Dziewięciu nas było 
królami w dwóch linjach.

Mówi król Darjusz: Z woli Ahuramazdy (zostałem i) jestem kró­
lem. Ahuramazda dał mi władzę (i panowanie).

Mówi król Darjusz: Te (oto są) kraje, które mi przypaliły w udziele, 
(jako że) z woli Ahuramazdy zostałem ich królem: Persja, Elam, Ba- 
bilonja, Assyrja, Arabja, Egipt, mieszkańcy (wysp) morza (Egejskiego), 
L id ja ,3 Jonja, Medja, Armenja, Kappadocja, Partja, Drangiana, Areja, 
Chorasmja, Baktrja, Sogdjana, Gandliara,4 Sakowie,5 Sattagydja, Ara- 
chozja (i) Makowie.6 (Stanowi to) razem 23 kraje.

Mówi król Darjusz: Te kraje, które mi przypadły w udziele, były 
mi podwładne z woli Ahuramazdy (i) składały mi daninę. Co (tylko)

1 Tak te im iona irańskie wymawiali Grecy; po staro-persku brzm iały 
one: Dardyalt-vahuś (co znaczy «dzierżący dobro»), ViSlaspah, A r Sama)1, Ariya- 
ram na1', Ć<a>iSpiS, IldfjamdniS.

1 Liczy mianowicie czterech królów  ze starszej linji Achemenidów, tj.
tej, z k tórej” pochodził Cyrus W ielki (por. wyżej str. 2 ,'p rz. 6), oraz czte­
rech swoich w łasnych przodków, wym ienionych dopiero co, oprócz Hysta-
spesa; ten bowiem nie był jeszcze niezawisłym królem , lecz podlegał Cyru- 
sowi, służąc m u jako nam iestnik czyli satrapa (po staro-persku ¡jSafirapaua
lub krócej *faSathrapa) jednej z prow incyj jego uniwersalnego państwa.

3 W oryginale: Sparda to jest zapewne *Sfarda=Sardes.
* Na północno-zachodniem  pograniczu Indji.
5 Grecy zSvali ich Scytami.
9 Na, południu Iranu, nad zatoką Perską.

1*
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im przeze mnie było przykazane, czy to we dnie, czy to w  nocy, to wy­
konywały (posłusznie).

Mówi król Darjusz: (Każdego) człowieka, który w tych krajach 
był (mi) posłusznym (?), miałem w swojej opiece; który zaś był (mi) 
wrogiem, tego surowo karałem. W edług woli Ahuramazdy kraje te 
przestrzegały moich praw (i) co(kolwiek) im przeze mnie było przyka­
zane, to wykonywały (posłusznie).

Mówi król Darjusz: Ahuramazda dał mi tę władzę (królewską); 
Ahuramazda okazywał mi pomoc, aż tę władzę (osiągnąłem). (I odtąd) 
z woli Ahuramazdy dzierżę tę władzę (królewską).

Mówi król Darjusz: (Oto jest) to, co zostało przeze mnie zdzia­
łane, potem jak  zostałem królem: (Mąż) imieniem Kambyzes, syn Cyrusa, 
(mąż należący do) naszego rodu, len był tu (przede mną) królem. (Otóż) 
ten Kambyzes miał (młodszego) brata imieniem Bardiya \  (pochodzą­
cego z) tej samej matki i tego samego ojca, co Kambyzes. Potem Kam­
byzes zabił owego Bardiyę.2 Kiedy Kambyzes zabił Bardiyę, (to) naro­
dowi nie było wiadome, że Bardiya został zabiły. Potem Kambyzes wy­
ruszył (na znaną wyprawę) do Egiptu.3 Kiedy Kambyzes wyruszył cło 
Egiptu, (to) potem (prawie cały) naród zbuntował się; kłamstwo (zdrada 
i zło) zapanowało w (całym) kraju, (i to) zarówno w Persji, jak  i w Medji 
jak  i (tern więcej jeszcze) w innych krajach (wchodzących w skład 
perskiej monarchji).

Mówi król Darjusz: Potem był (jeden) człowiek, (z pochodzenia) 
Mag 4, imieniem Gaumata. Ten zbuntował się (w kraju) Pisiyahuw ada.5 
(Jest tam ) góra (i twierdza górska) zwana Arakadriś — stam tąd (pod­
niósł on bunt). Było to dnia 14-ego miesiąca Yiyahna (= 11  marca 522 
roku przed Chr.), kiedy on się zbuntował. (I) okłamywał naród w ten 
sposób: «Jam jest Bardiya, syn Cyrusa, brat Kambyzesa».0 Polem cały 
naród odpadł od Kambyzesa i przeszedł na jego stronę (i to) zarówno 
Persja, jak  Medją, jak  i (wszystkie) inne kraje. (I tak) zagarnął on władzę 
(królewską). Było to dnia 9-ego miesiąca Garmapada (2 kwietnia 522). 
W tedy zagarnął on władzę. Potem Kambyzes umarł śmiercią, spowo­
dowaną przez siebie sam ego.7

Mówi król Darjusz: Ta. władza (królewska), której pozbawił Kam­
byzesa (ów) Mag Gaumata, — ta władza (królewska) była od samego 
początku (w rękach) naszego rodu. Potem Mag Gaumata odebrał Kam- 
byzesowi zarówno Persję, jak  Medję, jak  i (wszystkie) inne kraje. On 
(je) zagarnął, on (je) uczynił swoją własnością, on został królem.

Mówi król Darjusz: Nie było (żadnego) człowieka, ani Persa, ani 
Meda, ani (nawet) nikogo z naszej rodziny, któryby owego Maga Gau-

1 Grecy zmienili to imię w  Sm erdis: B ardiya*> *Berdi-s> *Mcrdi-s> 
S-merdi-s.

2 Por. o tem  H erodot III. 30.
3 W ypraw ę tę opisuje obszernie H erodot w  III-ciej księdze swej Hislorji.
* Członek możnej kasty kapłańskiej, zwanej magami.
5 Odpowiada to praw dopodobnie późniejszym Pasargadom  w Persji w ła­

ściwej czyli, jak  ją  Grecy nazywali, w  Persydzie.
8 Por. H erodot Ul. 61.
1 Może popełnił samobójstwo, a może, jak to opow iada H erodot III. 

64, zranił się przypadkow o, siadając na koń, i od tej rany  umarł.
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m atę mógł (i ośmielił się) pozbawić władzy. Naród (cały) błtł się go 
bardzo, (jako że 011) mógłby wymordować wielu ludzi, którzy znali 
byli poprzedniego (prawdziwego) Bardiyę. Dlatego mógłby wymordować 
(wielu) ludzi (że sobie myślał): «Ażeby mnie nie poznali, że ja nie je­
stem Bardiyą, synem Cyrusowym».1 (Tak więc) nikt nie śmiał nic po­
wiedzieć o (owym) Magu Gaumącie, aż (wreszcie) przyszedłem ja  (po­
wróciwszy z Egiptu). Polem pomodliłem się do Ahuramazdy (i) Ahu- 
ram azda udzielił mi (swej) pomocy. Było to dnia 10-go miesiąca Ba- 
gayadiś (2.9 września 522). W tedy ja, z niewielu (oddanymi mi) ludźmi, 
zamordowałem owego Maga Gaumatę i (razem z nim wymordowałem 
także) tych ludzi,i którzy byli jego najpierwszymi (i najważniejszymi) 
zwolennikami. (Jest) zamek zwany Sikayahuvaliś, okolica (zaś, w  któ­
rej leży) zowie się Nisaja, (a jest to) w Medji — tam  zamordowałem 
go i pozbawiłem go władzy (królewskiej).2 Z woli (i łaski) Ahuramazdy 
zostałem królem. Ahuramazda oddał mi władzę.

Mówi- król Darjusz: Władzę (królewską), która rodowa naszemu 
została odebrana, ja  przywróciłem na (jej dawne) miejsce i ustaliłem 
ją  na (jej) miejscu. Jak  (było) przedtem, tak (znowu wrszystko) urzą­
dziłem. Świątynie, które Mag Gaumata poburzył, odbudowałem... [pozwrra- 
całem ludziom majątki, które on skonfiskował i wogólc]... utrwaliłem 
(znowu) państwo na (jego dawnych) podstawrach (i to) zarówno Persję, 
jak  Medję, jak  i inne kraje. Jak (było) przedtem, tak (urządziłem wszystko 
i teraz, to znaczy) przywróciłem (na dawne miejsce) to, co zostało (zeń) 
usunięte. Z woli (i łaski) Ahuram azdy uczyniłem to (wrszyslko)....

Mówj król Darjusz: (Oto jest) to, com uczynił, potem jak  zosta­
łem królem.

Mówi król Darjusz: Kiedym zabił Maga Gaumatę, (to niedługo) 
potem powitał (pewien) człowiek, imieniem Athrina, syn Upadarmy. 
Ten zbuntował się w. Elamie i tak mówił narodowi: «Ja jestem  (pra­
wowitym) królem w Elamie». Potem Elamici zbuntowali się (przeciwko 
mnie i) przeszli do owrego At'Tiny (tak, że) on został (faktycznie) kró­
lem wr Elamie. I powstał (też drugi) człowiek, Babilończyk imieniem 
Nidinlu-Bel,3 syn AniiTego. Ten zbuntow-ał się w Babilonie i okłamy­
wał naród w ten sposób: «Jam jest Nabii-kudurri-usur (=N ebukadne- 
sar), syn Nabu-na’ida».4 Polem cały naród babiloński przeszedł na stronę 
owrego Nidintu-Bela (i) Babilon odpadł ode mnie. W ładzę w Babilonie 
on zagarnął.

Mówi król Darjusz: Potem  ja  wysłałem do Elamu (ludzi, przez 
których) ten Athrina został pojmany (i) przyprowadzony do mnie, (a) ja  
go zgładziłem.

Mówi król Darjusz: Potem wyrmszyłem do Babilonu przeciwko 
owemu Nidintu-Belowń, który się mienił (być) Nabu-kudurri-usurem .

1 W edług Ilcrodota III. 61, Gaumata był zew nętrznie bardzo podobny 
do Bardiji, co mu w  wwsokim stopniu ułatwdło odegranie ro li samozwańca.

s Por. Ildt. III. 70-79.
3 W tekście staro-perskim , k tóry  nie zna spółgłoski -/, lecz zastępuje ją  

przez - r, oddano to imię babilońskie "przez Nadi(n)ta-Bairah (—ah jest s ta ro ­
perską  końcówką mianowmika liczby po jedyńczej.)

* Po st.-persku: Nabn-kudraćarah i Nabu-naitaK
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W ojsko KTidinlu-Bela trzymało (w sw ych rękach rzekę) Tygr. (obsa­
dziwszy jej brzegi). Tam było ustawione, a obok (niego) była (tam  też 
i rzeczna) flotylla. W tedy ja  wsadziłem (część swych) ludzi na tratwy 
z worów skórzanych,1 drugą część wsadziłem na wielbłądy, a (jeszcze) 
innym dostarczyłem koni (i wyruszyłem na wroga lądem i wodą). Ahu- 
ram azda okazał mi pomoc. Z woli (i łaski) Ahuramazdy przeprawiliśmy 
się przez Tygrys. (I) tam (na drugim_brzegu) rozbiłem zupełnie wojsko 
Nidintu-Bela. Było to dnia 26 miesiąca Athriyadiya (13 grudnia 522). W tedy 
stoczyliśmy (tę) bitwę.

MAwi król Darjusz: Potem wyruszyłem na Babilon. Gdym (jeszcze) 
nie doszedł do Babilonu, (to było tam) miasto zwane Zazana, (leżące) 
nad Eufratem. Tam ów Nidintti-Bel, który się mienił (być) Nabu-ku- 
durri-usuFem, wyszedł z wojskiem (swojem) przeciwko mnie, (ażeby) 
stocz3’ć (ze mną) bitwę. (I) stoczyliśmy potem bitwę. Ahuramazda uży­
czył mi pomocy. Z woli (i łaski) Ahuramazdy pobiłem zupełnie wojsko 
Nidintu-Bela. Nieprzyjaciel został (zepchnięty i) wrzucony do wody 
i woda (Eufratu) uniosła go. Było to 2-go dnia miesiąca Anamaka (18 
grudnia 522). W tedy stoczyliśmy (tę) bitwę.

Mówi król Darjusz: Poleni Nidintu-Bęl z niewielu (swymi) jeźdź­
cami uciekł (z pola bitwy i) podążył do Babilonu. Z woli (i łaski) Ahu­
ram azdy zdobyłem i Babilon i owego Nidintu-Bela pojmałem. Polem 
uśmierciłem owego Nidintu-Bela w Babilonie.

Mówi król Darjusz: Podczas gdy ja  bawiłem w Babilonie, nastę­
pujące kraje odpadły ode mnie: Persja, Elam, Medja, Asśyrja, Egipt, 
Partja, Margjana, Sattagydja i kraj Saków (czyli .Scytów).

Mówi król Darjusz: (Był) pe'wien człowiek imieniem Marlija, syn 
- Ćineihriśa.... Ten zbuntował się przeciwko mnie) w Elamie (i) tak mó­

wił do ludu: «Ja (jestem) Imani!, 2 król w Elamie».
Mówi król Darjusz: W tedy ja  wyruszyłem (z Babilonu) w pochód 

do Elamu. W tedy Elamici zadrżeli przede mną, pojmali owego Marliję, 
k tóry  był ich przywódcą i uśmiercili go.

Mówi król Darjusz: (Był) pewien człowiek, imieniem F ravartis,s 
Mcdyjczyk (z pochodzenia); ten zbuntował się w Medji (i) tak mówił 
do ludu: «Ja (jestem) Hśathrita z rodu Kyaksaresa». W tedy wojsko 
medyjskie, które (było) w pałacu (królewskim w Ekbatanie), odpadło 
ode mnie (i) przeszło na stronę owego Fravartiśa (tak, że) on został 
królem w Medji.

W bardzo podobny sposób opowiada Darjusz o wszystkich innych 
buntach, które, w stąpiw szy na tron, tłumić m usiał w różnych krajach. 
[Jednostajne te opowiadania zajmują więcej niż połowę wielkiego napisu 
Behistańskiego]. Potem  kontynuuje rzecz tak:

1 O tego rodzaju tratw ach, używ anych w Mezopotamji i Babilonji, opo­
w iada także Ilcrodot 1. 191.

2 Imaniś jest niezawodnie skróceniem  imienia elamickiego Umman-im -  
mena, k tó re  to imię nosiło poprzednio dwóch sław nych królów  starożytnego 
Elamu.

3 U Greków brzm iało to imię Phraortes.
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Mówi król Darjusz: (Oto jest) to, czego dokonałem z woli (i ła­
ski) Ahuramazdy, w przeciągu (jednego i) tego samego roku, (zaraz) 
polem jak  zostałem królem. Stoczyłem 19 bitew. Z woli (i łaski) Ahu­
ram azdy pobiłem (wszystkich wrogów mo)ich i pojmałem (w niewolę) 
9-ciu królów. (Jednym z nich) był Mag, imieniem Gaumata; len kła­
mał (i) mówił tak: «Jam jest Bardiya, syn Cyrusa»; ten zbuntował Persję. 
(Drugim był) Elami ta, imieniem Alhrina; ten kłamał (i) mówił tak: «Ja 
jestem (prawowitym) królem w Elamie»; len zbuntował Elam. (Trze­
cim był) Babilończyk, imieniem Nidintu-Bel; ten kłamał (i) mówił lak: 
«Ja jestem Nabii-kudurri-usur, syn Nabu-na’ida»; ten zbuntował Babi­
lo n ię )   L1 podobnie o sześciu innych buntownikach].

Mówi król Darjusz: Co się tyczy tych krajów, które się (prze­
ciwko mnie) zbuntowały, (to) zbuntowało je  kłamstwo (i oszustwo owych 
buntowników), gdyż oni okłamywali naród, (podając się za jego pra­
wowitych władców). (Lecz) potem Almramazda wydał ich (wszystkich) 
w moje ręce, (a) ja  postąpiłem z nimi lak, jak  mi się podobało.

Mówi król Darjusz: Ty (potomku mój), który w przyszłości będziesz 
królem (w Persji), strzeż się bardzo (wszelkiego) kłamstwa! (Każdego) 
człowieka, który będzie kłamcą, karz surowo, jeżeli chcesz dbać o to: 
«Oby mój kraj pozostał (na przyszłość) całym i nietkniętym!»

Mówi król Darjusz: To, co zdziałałem, zdziałałem z woli (i laski) 
Ahuramazdy w (jednym i) tym samym roku. Ty, który w przyszłości 
napis ’ten czytać będziesz, wieyz (temu), co zostało przeze mnie doko­
nane i nie uważaj (lego) za kłamstwo!

Mówi król Darjusz: Ahuramazdę wzywam na świadka, że (jest) 
to prawdą, a nie kłamstwem, (iż) dokonałem (lego) w (jednym i) tym 
samym roku.

Mówi król Darjusz: Z woli (i łaski) Ahuramazdy jeszcze wiele 
innych (rzeczy) zostało przeze mnie dokonanych, (ale) to nie jest (już) 
zapisane w  tym napisie. Dlatego nie jest to (tutaj) zapisane, ażeby 
(temu), który (kiedyś) w  przyszłości len (mój) napis czytać będzie, nie 
wydawało się lego za wiele, co przeze mnie zostało dokonane; żeby go 
to nie przestało przekonywać (i żeby nie) myślał, (iż to jest) skłamane...

Dalej zaklina DarjBsz swoich następców, ażeby nic niszczyli jego 
napisów, lecz strzegli ich jak  najstaranniej i co pewien czas ogłaszali je  
narodowi.

3. Z napisów Kserksesa

(na ścianach i kolum nach pałaców królew skich w Persepolis).

a) Bogiem wielkim jest Ahuramazda, któr}' stworzył tę (tu) zie­
mię (u dołu), który stworzył tamto niebo (w górze), który stworzył czło­
wieka, który człowiekowi stworzył dobrobyt (i szczęście wszelakie), 
który Kserksesa uczynił królem, — (jego) jednego królem wielu, (jego) 
jednego władcą wielu.

Ja  (jestem) Kserkses ‘, król wielki, król królów, król krajów mie­

1 Po staro-persku hSaijarśa, to znaczy «władca mężów»; w wym owie 
ludowej ściągane w *hśarSa, co Grecy zmienili w Kserkses.
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szczących (w sobie) wiele narodów, król tej wielkiej ziemi (jak ona 
sięga) daleko, syn króla Darjusza, Achemcnida.

Mówi Kserkses, król wielki: To, co przeze mnie (zostało) zbudo­
wane tutaj (w Persepolis) i to, co przeze mnie (zostało) zbudowane da­
lej (stąd, gdzieindziej), to wszystko zbudowałem z woli (i łaski) Aliu- 
ramazdy. Oby Ahuramazda, razem z (innymi) bogami, strzegł mnie 
i mego królestwa, (jako też) i tego, co przeze mnie zostało zbudowane.

b) Bogiem wielkim jest Ahuramazda, który stworzył tę (tu) zie­
mię etc. (jak wyżej).

Ja (jestem) Kserkses, król wielki, król królów etc. (jak wyżej).
Mówi Kserkses, król wielki: Z woli (i łaski) Ahuramazdy zbudo­

wałem ten pałac. Oby Ahuramazda, razem z (innymi) bogami, strzegł 
mnie etc. (jak wyżej).

c) Bogiem wielkim jest Ahuramazda, który stworzył tę (tu) zie­
mię etc. (jak wyżej).

Ja (jestem) Kserkses, król wielki, król królów etc. (jak wyżej).
Mówi Kserkses, król wielki: Z woli (i laski) Ahuramazdy zbudo­

wał ten pałac Darjusz, mój ojciec. Oby Ahuramazda, razem z (innymi) 
bogami, strzegł zarówno tego, co (zostało) przeze mnie zbudowane, jak  
i tego, co (zostało) zbudowane przez mojego ojca, króla Darjusza. Także 

, i tego niech strzeże Ahuramazda, razem z (innymi) bogami.

4. Jeden z napisów Artakserksesa Ii-go

(zachow any na kolumnie pałacu królewskiego w  Suzie).

Mówi Artakserkses,1 król wielki, król królów, król krajów, król tej 
ziemi, syn króla Darjusza (Ii-go); Darjusza (Ii-go), syna króla Artakserksesa 
(I-go); Artakserksesa (I-go), syna króla Kserksesa; Ksfirkseśa, syna króla 
Darjusza (I-go); Darjusza (I-go), ,syna Hyslaspesa; (mówi król Arlakser- 
kses 11-gi) Aehcmenida:

Ten pałac zbudował Darjusz (I-szy), mój przodek. Później, za Ar­
takserksesa (I-go), mego dziadka, (pałac ten zgorzał). Z woli (i laski) 
Ahuramazdy, oraz (bogini) Anahily i (boga) Alilhry ja  ten pałac (znowu) 
odbudowałem. Ahuramazda, Anąbita i Mitlrra (niechaj strzegą i mnie 
i mojego królestwa i moich budowli).

5. Nagrobek Cyrusa Młodszego w Murghab.

Cyrus Młodszy zginął pod Kunaksą w  roku 401 przed Clir., w bit­
wie ze swym starszym  bratem  A rtakserksesem  11-gim.

Jam  (jest) Cyrus, król(ewicz), Achemenida. (Po slaro-persku:) 
adam kurus hśayathiyah, hahamanisiya1'; (po babilońsku:) anaka kuraS 
Sarni ahamanisi’; (po elamicku:) u kuraś sunkuk hakkamamiśija. 2

1 Po staro-persku Arta-hsalhrah, co znaczy «sprawiedliwą władzę m a­
jący  ( = wykony w aj ący)». Po grecku Imię to powinno było brzm ieć ’Arla-kse- 
tres; lecz Grecv, pod wpływem  imienia Kserksesa, zmienili je  w Arła-kserkses.

* W szystkie napisy królów  perskich  redagow ane są w tych trzech ję ­
zykach.
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Z BIBLJI ZOROASTRJAŃSKIEJ, ZWANEJ AWESTĄ.
' Avcstá (z dawniejszego apastak) znaczy «tekst», lub «pismo (święte)». 

Kom entarz egzcgetyczny (czyli objaśnienia) "do tego pisma świętego zwał się 
zand. Stąd wzięła początek niewłaściwa nazwa Zend-Awesta, używana dawniej 
niesłusznie na oznaczenie Biblji zoroastrjańskiej. Zend-Awesta, albo raczej Ave- 
sła u Zand  znaczy właściwie «pismo (św ięte) i komentarz». Awesta obej­
m owała niegdyś 21 ksiąg, podzielonych na około tysiąc rozdziałów. W skutek 
prześladow ań, którym  w ciągu wieków ulegali niejednokrotnie w yznaw cy maz- 
dejzmu, większość tych ksiąg zaginęła i zachowało się ich zaledwie kilka, i to 
tylko fragm entarycznie,.Najważniejsze z tych uryw kow o zachow anych ksiąg 
aw estyj słuch są cztery: Yasna, VTspered Vend id at i YaSty czyli Hymny.

Pierw sze dwie są to  księgi liturgiczne, zaw ierające ry tuał ofiar na cześć 
wszystkich bogów; Yaśna—znaczy «ofiara i (modlitwa)», a VTspered lub raczej 
Visprat, (skrócone z awestyjskiego VTspé ratavo), znaczy «wszyscy władcy» 
tj. «wszyscy bogowie». Obie te księgi, z k tórych pierw sza jest przeszło cztery 
razy dłuższą od drugiej, odpowiadają poniekąd naszym modlitewnikom 
i mszałom.

VendTdat, albo lepiej vi-dev-dat (z awestyjskiego in-daeuo-datcm), «prawo 
(zw rócone) przeciw ko daevom, czyli demonom», zaw iera przepisy praw a re ­
ligijnego, społecznego, rodzinnego,' cywilnego i karnego. Praw em  «przeciwko 
demonom» nazywa się ta księga dlatego, że, według wierzeń zoroastrjańskiph, 
ten, kto przestrzega praw  boskich i ludzkich/zw alcza duchy zła i ciemności, 
i przyczynia się do zwycięstwa bóstw dobrych i świetlanych.

Ostatnia z czterech głównych ksiąg Awesly jest zbiorem  Yastów czyli 
hym nów (po awest. gasta-) na cześć różnych bóstw  św iatła i dobra, zw a­
nych Ahurami.

A hura —znaczy po awest. «bóg» i to mianowicie bóg dobry i jasny. Bo­
gowie i demony zła i ciemności zowią się Daeva-mi. Najwyższym z Ahurów, 
A hurą par excellence, jest Altura Mazdah, co znaczy «Bóg. Mądry». Natomiast 
na czele duchów złych, czyli Daevów, stoi «Duch Zły» par excellence, czyli 
ĄngrS MdinyuS (angra- =  «zły», ińainyu- =  «duch»).

W śród Ahurów drugie miejsce po Ahuramazdzie, który  jest uosobieniem 
najwyższej boskiej mądrości, zajmują Vohu Manah', «Duch Dobry» lub «Myśl 
Dobra», oraz Asa VafdSta «Prawda Najlepsza», to znaczy najwyższa i abso­
lutna, będąca wcieleniem i syntezą najwyższych praw  przyrody i ducha. 
Obok tró jcy : Ahurą Mazdah, Vohu Manah i Asa Vallista, reprezentującej naj­
wyższą Mądrość, najwyższą Dobroć i najwyższą Praw dę, jest jeszcze cały 
szereg innych bóstw , częścią równic, jak  ta trójca", abstrakcyjnych, np. Spenta 
Arm aiti «Święta Pobożność», Amere(ta)tat «N ieśm iertelność»,//aurun/a/ «Zdro­
wie (ciała i duszy)», HSathra Vairya «Władza Najlepsza», częścią bóstw  b ar­
dziej m aterjalnych, uosabiających żywioły i zjawiska przyrody, jako to : Mithra, 
bóg światła i słońca. Atar «ogień», Ap  lub Apo «woda», TiStrya «gwiazda 
Syrjusz» i t. p.

Ahurowie, których, razem z Ahuramazdą, je s t 7-miu (czasem, ale rzadko, 
.wymienia się jeszcze ósmego), noszą też nazwę AmeSa Spenta, to znaczy «Święci 
Nieśmiertelni» (awest. spenta- =  poi. święty). Natomiast bóstwa drugiej, niższej 
kategorji zowią się Yazata-mi, tj. (istotam i) «czcigodnemi». Tych jest kilka­
dziesiąt.

Równie liczne są zastępy zła i ciemności, gdyż, według pedantycznej sy­
stem atyki zoroastrjańskiej, każdy Ahura (Ameśa-Spenta) i Yazata powinien 
w zasadzie mieć po drugiej stronie swój negatywny odpowiednik, swego wroga 
i antagonistę, w tym  czy innym Daevie. W ten sposób Ahuramazdzie p rze­
ciwstawiony jest Angrd M a i n y u Vohu Manah «Duch Dobry» ma swój prze­
ciwległy biegun w «Duchu Złym», Aka Manah; genjusz zaś Praw dy Najwyż­
szej, Aáa VcihiSta, zwalczać musi ustawicznie, jako swoją odwieczną antago- 
nistkę, szatanicę imieniem Drug (=kłam stw o), uosobienie wszelkiej niepraw dy

II.
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i złudy; wszelkiego oszustw a i kłamstwa. Tę samą odpowiedniość czy biegu­
nowość spotykam y i przy innych Ahurach i Yazatach z jednej, a Daevach 
z drugiej strony.

Religia zoroastrjańska, nazywana od jej głównego boga także mazdeiz- 
mem, jest zatem, jak  widzimy, systemem w ybitnie dualistycznym : uznaje 
odwieczne istnienie i odwieczną walkę dwóch pierw iastków  i dwóch szere­
gów bóstw: dobra i zła, cnoty i grzechu, zdrow ia i choroby, światła i ciem ­
ności, życia i śmierci.

Założyciel i prorok  tej religji Z a ra tu s tra  (imię to znaczy, jak  się zdaje, 
«pożądający wielbłądów», [nitra-], c z y li—co na jedno wychodzi — «miłośnik 
wielbłądów»), żył według wszelkiego praw dopodobieństw a współcześnie z Cy- 
rusern Wielkim, albo niedługo przed nim (a więc około roku 600 przed Chi*.). 
Grecy przekręcili jego imię w Zdroastres.

6. Jedno z wierszowanych kazań Zarathuśtry (Yasna 30).

Kazań tych, ujętych w  formę rytm iczną (oczywiście bez rym u), 
zachowało sic kilkanaście. Pomieszczone są wszystkie w księdze Yasna, 
w rozdziałach 28—34 i 43—53. Zowią się galha i stanow ią bezsprzecznie 
najstarsze i najtrudniejsze partje  Awesty. Pochodzą zapewne bezpo­
średnio od samego Zarathuśtry.

Kazanie, k tóre w skróceniu podajemy poniżej, tłum acząc je 
prozą, przedstaw ia w  zwięzły sposób genezę zoroastrjańskicgo dualizmu.
Oto chcę (jeszcze raz) mówić o tych (samych rzeczach, ale tylko) 

do takich (słuchaczy), którzy (mnie rzeczywiście słuchać) pragną; (chcę 
mówić) o wszyslkiem, co powinien (sobie) zapamiętać (człowiek) wie­
dzący (to znaczy: religijnie oświecony); (chcę mówić) o tern, co się 
odnosi do uwielbienia Ahury 1 i o tern, co dotyczy modlitw do (bóstwa) 
Vohu Manah; (chcę mówić) o tej (zaziemskiej) rozkoszy,, którą (po 
śmierci) zobaczy (i odczuje) ten, kto sobie (naukę moją) dobrze za­
pamięta; (zobaczy' zaś tę rozkosz) równocześnie z A są2 i równocze­
śnie z przestrzenią świetlaną (niebieskiego eteru, gdzie przebywają bo­
gowie i dusze błogosławionych zmarłych).

Słuchajcie (otwartemi) uszyma tego, co najlepsze (i) przypatrujcie 
się jasnym  umysłem (ternu, co wam mówię), aby(ście mogli trafnie) 
zdecydować się między, dwoma wyznaniami (jakie tu, na ziemi, ma­
cie do wyboru: między wiarą prawdziwą w Ahuramazdę i w iarą złą 
w Daevów); (abyście to rozstrzygnęli jeszcze za życia, jeszcze) przed 
ostatecznem rozstrzygnięciem, (które zapadnie z chwilą naszej śmierci, 
gdy staniemy na sądzie pozagrobowym); (pomyślmy o tern już teraz, 
za życia), bacząc, mąż w męża, każdy w swym własnym interesie, 
ażeby (to ostateczne rozstrzygnięcie) dokonało się (napewno) na na­
szą korzyść.

Te dwa Duchy, (te dwa pra-bogi i dwa pra-pierwiastki), które na 
początku (świata) pojawiły się... (obok siebie), jako dwaj bracia-bliźniaki, 
(to znaczy) Dobro i Zło w myśli, słowie i czynie — między nimi dwoma 
wybrać należycie umieli (zawsze tylko ludzie) rozsądni, ale nie (ci, co 
są) pozbawieni rozumu.

1 To zn. Ahuramazdy.
2 Bogobojny zm arły ujrzy zaraz po śm ierci Praw dę Najlepszą (Asa  

V a hi ¿ta) tw arzą w tw arz i dozna na jej widok najwyższego zachw ytu radości 
i szczęścia.
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O tóż,'gdy (tylko) te dwa Duchy (boskie) spotkały się z sobą, to 
najpierw ustanowiły (dla wszystkiego, co istnieje) Życie i Śmierć 1, oraz 
(to prawo, równie odwieczne i niewzruszone), że na końcu świata 
zwolennikom Kłamstwa (Drag) dostanie się (na wieki) istnienie naj­
gorsze (i potępione), a natomiast wyznawca Prawdy (Asa) otrzyma (na 
tamtym świecie) najlepsze miejsce pobytu (to zn. Raj niebieski).

Z pomiędzy tych dwóch Duchów, (Duch Zły), zwolennik Kłamstwa 
(Drug) wybrał sobie spełnianie czynów (jak) najgorszych, (natomiast 
Duch drugi, Duch Dobry) Duch Prześwięty, (ten) którego szatę stanowi 
niebo niewzruszone,2 (obrał sobie) Prawdę (Asa) i (tę samą, za jego 
przykładem obierają sobie także) ci (ludzie), którzy dobremi czynami 
chętnie zadowalniają Ahuramazdę.

Między temi dwoma Duchami nie uczynili leż trafnego wyboru 
i Daevowie, albowiem, kiedy się (nad tern) naradzali, (to) opanowało 
ich (jakieś) zaślepienie, tak że wybrali Ducha Złego, (i na jego prze­
szli stronę) (i szkodzą odtąd człowiekowi, zsyłając nań choroby i nie­
szczęścia wszelakie)....

(Ale) kiedy (na końcu świata) przyjdzie (wreszcie na) nich kara 
za (ich) zbrodnie, wtedy, o Mazdo, przy (ostatecznem) dokonaniu (cza­
sów i przy ostatecznym wszechrzeczy obrachunku), Vohu Manah przy­
zna panowanie od ciebie, o Ahuro, (otrzymane), tym (ludziom bogoboj­
nym), którzy Kłamstwo (Drag) wydali (pokonane) w ręce Prawdy (Asa)...

W tedy to, zaiste, nastąpi (ostateczne) zniszczenie potęgi Kłamstwa, 
a natomiast ci, którzy (przez bogobojne swe czyny) zdobyli sobie (za 
życia) dobrą sławę, otrzymają (napewno) obiecaną nagrodę w pięknem 
(niebieskiem) mieszkaniu Vohu Manaha, Ahuramazdy i Asy....

7. Modlitwa do boga ognia ( Yasna 62 1—6).

Ogień, po awest. Atar, był (i jest) u w yznaw ców  mazdeizmu jed- 
nem z najbardziej czczonych bóstw ; dlatego zwano ich dawniej czcicie­
lami ognia. Według ich” w ierzeń (tak samo zresztą, sądzą także i po­
krew ni im In do wiej, ogień pochodzi z nieba i zowie się dlatego synem 
Ahuramazdy, gdyż ten, jako Bóg najwyższy, mieszka oczywiście 
w niebie.

Cześć i hołd i piękną ofiarę, — pożądaną (przez ciebie) ofiarę 
i pochwalną (z mej strony) ofiarę niosę ci, o Aiarze, synu Ahurama­
zdy. (Albowiem ty) jesteś (naprawdę) godnym czci i godnym hołdu, 
(więc) obyś godnym czci był (zawsze w oczach ludzi i zawsze) god­
nym hołdu w ludzkich mieszkaniach! Oby (zawsze) szczęśliwym był 
ten człowiek, który ciebie wielbi prawdziwie (i szczerze), trzymając 
w swych ręku drwa (dla podsycania twego płomienia), trzymając w swych

1 W oryginale dosłownie: Życie i Nie-życic.
2 D osł:'«(ten), k tóry  odziany jest w najtw ardsze niebo»; bo według po­

jęć  irańskich niebo jest zbudowane z tw ardego, przeźroczystego kam ienia; 
dlatego w Aweście i po staro-persku «niebo» oznacza się tym  sam ym  w yra­
zem co i «kamień» (asnian). Ahuramazda jest bogiem nieba; przebyw ając 
w  niebie jest niem jakoby odziany; niebo jest jego mieszkaniem i jakby szatą 
zarazem , — szatą, haftow aną gwiazdami.
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ręku (gałązki) baresman (które mieć należy w dłoni przy każdej ofierze), 
trzymając w ręku mleko i trzymając w ręku moździerz1.

Obyś (zawsze) otrzymywał drwa wedle (rytualnych) przepisów, obyś 
(zawsze) otrzymywał kadzidło wedle (rytualnych) przepisów, obyś 
(zawsze) otrzymywał pokarm 2 wedle (rytualnych) przepisów, obyś 
(zawsze) miał (odpowiednie dla swego ogniska) miejsce wedle (rytual­
nych) przepisów, obyś (zawsze) miał (zapewnioną) pieczę ludzi do- 

. rosłych3, obyś (zawsze) miał (zapewnioną) pieczę prawowitych człon­
ków (zoroastrjańskiej) gminy (religijnej), — (obyś to wszystko miał 
zawsze), o Atarze, synu Ahuramazdy.

(Obyś to wszystko miał zawsze), ażeby płonąć w tym domu, 
ażeby ciągle (i bez przerwy) płonąć wr tym domu, ażeby świecić w tym 
domu, ażeby róść w tymi domu przez długi czas, aż do wielkiego nowo- 
stworzenia, (które nastąpi na końcu świata, po zmartwychwstaniu ciał 
i trwać będzie odtąd wiecznie)....

Użycz mi, o Ahuramazdo, prędko (i ochoczo) szczęścia (i powo­
dzenia; użycz mi) prędko (twej) opieki, (użycz mi) prędko (długotrwa­
łego) życia;, (użycz mi) obficie szczęścia, obficie opieki (i) obficie ży­
ciu-, użycz mi wiedzy (i mądrości), cnoty (i świętości), biegłego języka 
(i wymowy), pojętności umysłu, oraz pamięci, — wielkiej, obszernej 
i nie przemijającej.

A nadto: mężnej odwagi, zawsze czujnej4, nigdy nie śpiącej (lecz) 
czuwającej, (nawet) gdy leży na łożu; (użycz mi dalej) dzielnych po­
tomków, którzyby (mądrze) na zgromadzeniach radzili, razem  (i zgod­
nie w sity) wzrastali, dzielnie pracowali, (wzajemnie) ratowali (się) 
w' nieszczęściu, (wszyscy zdrowy) rozum mieli, którzyby zapewnili po­
myślny rozwój (swemu) domowi i (swej) gminie, (swemu) powiatowi 
i (całemu) krajowi; (pomyślny rozwój) i sławę (całemu) krajowi.

W yjednaj mi, o Atarze, synu Ahuramazdy, ażeby on (Ahuramazda), 
spełnił (wszystkie) moje życzenia (i prośby), zarówno obecnie jak 
i w przyszłości, (ażeby mi mianowicie dal po śmierci) najlepsze byto­
wanie (wiernych) zwolenników Asy 5, (bytowanie) świetlane, dostarcza­
jące wszystkich .rozkoszy (niebiańskich), ażebym tam otrzymał dobrą 
nagrodę (za swe bogobojne życie na ziemi) i dobrą sławę (jako bło­
gosławiony i święty), a dla duszy mojej (ażebym uzyskał) długotrwałą 
(wieczną) szczęśliwość.

1 Do rozcierania świętej rośliny haóma (u Indów  soma), k tórej sok, 
sferm entow any i pomieszany z mlekiem, w ytw arzał napój odurzający, ulubiony 
bardzo przez ludzi i bogów. Jak Grecy czcili swe bóstwa libacjami wina, tak 
Arjowie (Indow ie i Irańczycy) przynosili swym bogom w ofierze ten właśnie na­
pój sóma-liadma. Uroczyste jego przyrządzanie należało do ważnego eerem o— 
njału w ielu ofiar.

s To znaczy: ofiary, spalane W płomieniu świętego ognia.
3 Nie lekkom yślnych dzieci, któreby o tobie łatw o zapom nieć mogły. 

Zgaszenie świętego ognia, k tóry  płonąć powinien wiecznie, byłoby strasznym  
grzechem .

* W oryginale dosłow nie: (będącej zawsze) na w ysokich (tj. stojących) 
nogach.

5 To znaczy: raj czyli niebo.



8. Jeden z hymnów do Mithry (Ya£t 10, 28—34).
Mithra byt pierw otnie bogiem jasnego nieba czyli świetlanej nie­

bieskiej atm osfery. Jako bóg światła dziennego, został później uznany 
także za boga słońca. Będąc zaś słońcem, widzi on i słyszy wszystko, 
co się dzieje na ziemi (podobnie jak grecki Heljos), widzi dobre" i złe 
czyny ludzkie, zna nawet najskrytsze ludzkie myśli i przenika na w skroś 
ich serca. Na złych zsyła za karę nieszczęścia i klęski, dobrym  zaś daje 
v>T nagrodę powodzenie i bogactwo, zwłaszcza bogactwo trzód, którem i 
się specjalnie opiekuje, jako pan rozległych pastw isk (podobny i pod 
tym względem również do greckiego Hcljosa i Appolina). Pod jego pie­
czą pozostają jednak nie tylko same trzody, ale i całe gospodarstwo, 
dom i rodzina, i wogóle cała społeczność ludzka. Strzeże on zarówno 
m aterjalnego tej społeczności dobrobytu, jak i moralnego w niej po­
rządku.
Mithrę wiclbim}', co rozległemi włada pastwiskami, co zna nale­

żyte (i skuteczne) słowa (magicznych formuł i) odznacza się przeko­
nywującą wymową *, (Slithrę), który ma tysiąc uszu (i) dziesięć tysięcy 
ócz 2 (i) kształtnej jest postawy, (jego) który (mieszka) wysoko (i dla­
tego) widzi szeroko, (jego) który jest potężny, (wiecznie) bezsenny 
i (wiecznie) czuwający 3.

(Mithrę wielbimy), który podtrzymuje filary wysoko zbudowanego 
domu i słupy (jego) czyni tnocnemi; on też daje stada bydła i (gro­
m ady) mężów temu domowa, z którego jest zadowolony, a inne (domy), 
w' których go obrażają, (niszczy i) burzy.

Ty jesteś, o Milhro, dla (różnych) krajów (już to) zły, (już) też 
najlepszy (zależnie od lego, czy one są zle czy dobre); ty jesteś, o Milhro, 
(również i) dla ludzi (poszczególnych już to) zly, już (leż) najlepszy 
(zależnie od ich cnót lub grzechów); ty, o Mithro, wdadasz nad poko- 

-jem i niepokojem (wśzystkich) krajów (ziemi).
 (Ty, o Mithro, zaopatrujesz domy wszystkich: ludzi w dobytek

i bogactwo, zwłaszcza zaś bogacisz dom (pobożnego) wyznawcy Prawdy 
(ASci), który wielbi cię. w modlitwie, co (twoje) sławi imię, (który wielbi 
cię) słowami, na dany czas przepisanymi, (i) przynosi (ci w ofierze 
przepisane) libacje (zctotbra-).

(To też i ja), o potężny Mithro, chcę ciebie wielbić modlitwą, co 
(twojfe) sławi imię, (chcę ciebie wielbić) słowami, na dany czas prze- 
pisanemi (i przepisanemu) libacjami.

(To też i ja), o najpotężniejszy Mithro, chcę ciebie wielbić mo­
dlitwą, co (twoje) sławi imię, (chcę ciebie wielbić) słowami, na dany 
czas przepisanemi (i przepisanemi) libacjami.

(To leż i ja), o nieomylny Mithro, (którego nigdy oszukać nie
można), chcę ciebie wielbić modlitwą  (jak wyżej).

W ysłuchaj, o Mithro, naszej modlitwy, przyjmij, o Mithro, z za­
dowoleniem naszą modlitwę (i) spełnij naszą modlitwę! Przybądź (skoro

13

1 Jako Bóg patronujący zebraniom  i naradom , układom i kontraktom ; 
jego to przed wszystkim i innymi bogami wzywa się na świadka przysięgi 
i on przedcw'szystkiem karze krzyw oprzysięstw o i zdradę.

2 Jako że wszystko słyszy i widzi. Dziesięć tysięcy ócz — to gwiazdy. 
Rys ten przeniesiono na Mithrę z boga nieba nocnego (w indyjskiej Rigwedzie . 
zowie się ten ostatni Varuna).

3 Znowu pom ieszanie nieba dziennego z nocncm.
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cię zapraszamy) na nasze libacje, (jako na ucztę, jako w gościnę), 
(przybądź) na nie (bo przecie dla ciebie są one przez nas) ofiarowane, 
zbieraj je na zapłacenie (i odpuszczenie) kary (za nasze grzechy i w' tym 
celu) składaj je  (na nasz rachunek) w Domu Uwielbienia (to zn. w Raju 
niebieskim, abyśmy zebranym w ten sposób kapitałem naszej poboż­
ności mogli po śmierci wyrównać długi naszych grzechów, popełnio­
nych za życia na ziemi).

Daj nam (osiągnąć) te dobra, o które cię, o potężny, błagamy, 
przytrzymując się ściśle słów danych (rytualriemi przepisami); (daj nam 
mianowicie) dobrobyt, silę i zwycięstwo, (oraz) szczęście (na tym świę­
cie) i pozyskanie zbawienia (po śmierci); (daj nam) dobrą sławę (na 
zewnątrz, u ludzi) i spokój ducha (wewnątrz nas samych); (daj nam) 
m ądrość i wiedzę świętości; (daj) zwycięstwo, stworzone przez Ahurę 
i zwycięską przewagę (płynącą z) Prawdy Najwyższej (Asa Yahisla)
i (umiejętne) badanie świętych słów (i objawionej w nich woli bożej)....

(Użycz nam tego wszystkiego, o Mithro,) ażebyśmy, pełni dobrej 
otuchy i rzeźkiej odwagi, pełni radości i zadowolenia, pokonać mogli 
wszystkich (naszych) przeciwników; ażebyśmy pełni dobrej otuchy i rzeź­
kiej odwagi, pełni radości i zadowolenia, pokonać mogli wszystkich (na­
szych) wrogów; ażebyśmy, pełni dobrej otuchy i rzeźkiej odwagi, pełni 
radości i zadowolenia, pokonać mogli i zwyciężyć wszelką nieprzyjażn 
(zwróconą przeciwko nam ze strony) demonów (daeua-) i ludzi, cza­
rowników i czarownic... [i ze strony wszystkich wogóle wrogów na­
szego narodu i naszej religjij

9. Podanie o wieku złotym i potopie (Yendidat 2, l — 11 i 22—32).
Księga Vendidat jest w praw dzie zbiorem  wszelakich przepisów  

praw nych, często bardzo pedantycznych i dziwacznych, ale znajdują 
się w  niej także dwa ciekawe podania o królu Yimie, którego zwano «wspa­
niałym» (po awest. Yimo Maeto, po now o-persku I)iem-STd). Król ten 
miał, według mitologji irańskiej, panować aż tysiąc lat i przez cały ten 
czas miał pod jego panowaniem  trw ać na ziemi wiek złoty. Potem  
jednak nastąpił potop, w którym  Yiina «wspaniały» odegrał podobną 
rolę, jak  biblijny Noe.
Zapytał Zarathuśtra Ahuramazdę:
«Ahuramazdo, duchu najświętszy, stwórco świata materjalnego, 

czcigodny! Z kim najpierwej z pośród ludzi rozmawiałeś ty, Ahuramazdo, 
oprócz mnie, Zarathuślry? Komu (najpierw) objawiłeś religję ahuryjską, 
zarathustrjańską?»

W tedy rzekł Ahuramazda:
«Z Yimą pięknym, co piękne posiadał trzody, o pobożny Zara- 

thustro, z nim najpierwej z pośród ludzi rozmawiałem ja, Ahura­
mazda, oprócz ciebie, Zarathuśtry. Jemu (najpierw) objawiłem religję 
ahuryj sk ą, zarathuśtrj ańską.

I powiedziałem mu, o Zarathuśtro, ja, Ahuramazda:
«Podejmij się, piękny Yimo, synu Vlvahvanta, strzedz i rozszerzać 

moją religję!
A on, piękny Yima, odrzekł mi, o Zarathuśtro:
«Nie jestem  (do tego) stworzony ani uczony, (bym mógł) strzedz 

i rozszerzać (twoją) religję».
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W tedy to, o Zaratliustro, ja, Ahuramazda, powiedziałem mu (tak): 
«Jeżeli ty, o Yimo, nie podejmujesz się. strzedz i rozszerzać mojej 

religji, to pomnażaj (przynajmniej) mój świat, to powiększaj mój świat, 
to podejmij się być mego świata obrońcą i opiekunem i stróżem».

A on, piękny Yima, odrzekł mi, o Zaratliustro:
«Będę pomnażał twój świat, będę powiększał twój świat, podejmę 

się być twego świata i obrońcą i opiekunem i stróżem. Nie będzie za 
panowania mego (wiał) ani mroźny wiatr, ani gorący, nie będzie cho­
roby, ni śmierci».

W ówczas ja, Ahuramazda, dałem mu (na znak władzy) dwie
rzeczy: strzałę ze złota i złotem zdobny bicz 1.

(I oto) Yima jest w posiadaniu obu władz.
I minęło pod panowaniem Yimy trzysta zim. I napełniła mu się 

ziemia i mąłemi zwierzętami i wielkiemi zwierzętami i ludźmi i psami 
i ptakańu i czerwono płonącemi ogniami: nie znajdowały (już na niej) 
miejsca ani małe zwierzęta, ani wielkie zwierzęta, ani ludzie.

W tedy zawiadomiłem (o tern) Yimę:
«Piękny Yimo, synu Vivahvanla, (oto) pełna jest ziemia od na­

gromadzenia małych zwierząt i wielkich zwierząt i ludzi i psów i czer­
wono płonących ogni: nie znajdują (już na niej) miejsca ani małe zwie­
rzęta, ani wielkie zwierzęta, ani ludzie!»

W tedy poszedł Yima,. w południowej porze, ku światłu, ku drodze 
słonecznej (w krainę ciepła i życia); zarysował tę ziemię złotą strzałą 
(i) przeciągnął po niej biczem,_mówiąc tak:

« 0  ukochana, święta Armaili *, postąp naprzód i rozszerz się, 
(ażebyś mogła) pomieścić i małe zwierzęta i wielkie zwierzęta i ludzi».

• I rozszerzył Yima tę ziemię (i zrobił ją) o je d n ę . trzecią część 
większą, niż (była) przedtem. Uczyniły sobie tam mieszkanie i małe 
zwierzęta i wielkie zwierzęta i ludzie — wredle swej woli i upodobania, 
jak  się im tylko podobało.

Lecz po dalszych 300 latach znowu zabrakło miejsca i znowu 
Yima zmuszony by! rozszerzyć ziemię, tym  razem  jednak już o 2/3. Po 
dalszych 3 wiekach uczyni! to po raz trzeci, o a/s- Ale już w sto lat 
później miał nastąpić potop.

. W tedy Ahuramazda powiedział do Yimy:
«O piękny Yimo, synu Vtvahvanla, na zły świat matcrjalny przyjdą 

zimy (i) wskutek tego silny, zabójczy mróz; na zły świat m aterjalny 
przyjdą zimy (i) wskutek tego mnogie chmury spuszczą śniegi (i za­
sypią wszystko) od najwyższych gór aż do głębin (mitycznej rzeki) 
Ardoi.

W tedy to, o Yimo, uratuje się tylko jedna trzecia część (tych) 
zwierząt, które (obecnie) przebywają na miejscach najstraszniejszych 
(tj. wr pustyni) i które przebywają na wysokościach gór i które (prze­
bywają) w dolinach rzek, w mocnych budynkach (w oborach i stajniach).

Przed (ową) zimą rodziła ta ziemia (bujną) paszę, potem (zaś), 
wskutek tajania śniegu, płynąć będą ponad nią obfite Wody i cudem

1 Symbole władzy króla-wrojowrnika i pasterza.
2 Bogini, uosabiająca ziejnię.
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wydałoby się wówczas, o Yimo, światu m aterjalnemu, gdyby się na 
tem miejscu dał widzieć (choć jeden) ślad owczych nóg.

W tedy ty zbuduj zamek na jeden ćar(e)tavl długi na każdej 
z czterech stron i sprowadź doń na nasienie (wszelakie rośliny) i małe 
zwierzęta i wielkie zwierzęta i ludzi i psy i ptaki i ognie czerwono 
płonące. W tedy ty zbuduj zamek na jeden ćar(e)tcw długi na każdej 
z czterech stron, na mieszkanie dla Ińdzi; na jeden ćar(e)tav długi na 
każdej z czterech stron, na stajnię dla zwierząt.

Urządź tak, by tam  woda płynęła korytem na jedno hathra (tj. pół 
ćar(e)lcw) długiem, pozakładaj tam łąki, pozakładaj tam  domy i piwnice 
i portyki i baszty i szańce.

Tam sprowadź  wszystkich (tych) mężczyzn i kobiety, któ­
rzy są (na) tej ziemi najwięksi i najlepsi i najpiękniejsi; tam sprowadź....
wszystkie (te) gatunki zwierząt, które są (na) tej ziemi największe 
i najlepsze i najpiękniejsze.

Tam  sprowadź na nasienie wszystkie (te) rośliny, które są (na) 
tej ziemi najwyższe i najwonniejsze; tam sprowadź na nasienie wszystkie 
(te) potrawy, które są (na) tej ziemi najsmaczniejsze i najbardziej pach­
nące. To (wszystko połącz) parami (i) uczyń niezniszczalnem (na) tak 
długo, jak  długo ci ludzie (te zwierzęta i te rośliny przebywać) będą 
w (twym) zamku...

Niech, tani nie (będzie) ani garbu z przodu, ani garbu z tyłu..... 
(ani żadnej ułomności, ani żadnej choroby)—, ani brzydkich zębów, 
ani trądu, co osobę (nim dotkniętą od innych ludzi) oddziela, ani 
(wreszcie) żadnej innej z (tych) fizycznych wad, które są piętnem, przez 
Złego Ducha na ludzi włożonem.

W najwyższej (części tego) obszaru zrób dziewięć ulic, w średniej —
sześć, w najniższej — trz y 2. W  ulicach najwyższej (części) umieść....
tysiąc mężczyzn i kobiet, (w ulicach części) średniej — sześćset, (w uli­
cach części) najniższej — trzysta....

A Yima myślał sobie:
«Jakże ja  mam zbudować ten zamek, o którym mi mówił Ahu­

ramazda?»
W tedy Ahuramazda rzekł do Yimy:
«O piękny Yimo, synu Vlvahvanta, depcz tę ziemię (i) mieś (ją) 

rękami (zupełnie) tak samo, jak  to teraz ludzie zwilżoną glinę mieszą» 3.
I Yima uczynił tak, jak  odeń żądał Ahuramazda: deptał tę zie­

mię piętami (i) miesił (ją) rękami (zupełnie) tak samo, jak  to teraz 
ludzie zwilżoną glinę mieszą.

I zbudował ten zamek cudowny, urządził go i zaludnił tak, jak  mu po­
lecono i p rze trw ał w  nim nietylko potop, ale żyje tam w raz ze sw ym i pod­
danymi aż po dzień dzisiejszy.

1 Miara znacznej długości, bliżej nam nieznana.
8 Podanie w yobraża sobie w idocznie coś w rodzaju m iasta zbudow a­

nego na trzech terhsach, lub coś w  rodzaju zamku o trzech  piętrach.
8 Autor przypuszcza, że Yima, pouczony przez Ahuramazdę, pierw szy 

z ludzi zaczął w yrabiać cegłę.
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Uwaga. Mgjstarsza epoka dziejów indyjskich nie jest datowana. 
Pierw szą datą przybliżoną je s t data śm ierci Buddhy—około 480 r. przed 
Chr.; pierw szą datą dokładną — rok 326, w  którym  wojska Aleksandra 
Macedońskiego przekroczyły Indus. Indje przedbuddhyjskie wogóle żad­
nej chronologji nie posiadają. /Brak ten poniekąd tylko zastępuje zna­
jom ość olbrzymiej, przew ażnie sakralnej literatury , przechow anej dzięki 
niebywałej ciągłości ustnej tradycji.

I.
PIEŚNI-R1G-WEDY.

Najstarszym  dokumentem literatury  staroindyjskiej jest tak zwany Rig- 
Weda (rodzaj męski 1), zbiór 1028 hym nów do bóstw  czczonych przez szczepy 
aryjskie w okresie kolonizacji i podboju Pańdżabu. Czas powstania tych hym ­
nów nie da się określić: może koło X, a może dużo wcześniej, około XXV 
lub zgoła .XXX stulecia przed Chr. Rig-W eda  nie je s t dziełem ani jednego au ­
tora, ani też jednego tylko stulecia: niektóre pieśni są starsze, inne młodsze.

1. Walki z Dasami.

Przekroczyw szy Hindukusz i w targnąw szy do porzecza Indu, 
szczepy aryjskie musiały staczać zażarte walki z tubylczą ludnością 
draw idyjską. Pieśni Rig- Wedy nazywają tę ludność Dasami. Między in- 
nemi w ielokrotnie słyszymy o Zwycięstwie, jakie odniósł Diwodasa 
Atithigwa, wódz plemienia Bharatów, nad sam bąrą, wodzem lub k ró ­
lem jakiegoś dasyjskiego szczepu górskiego. O kulturze Dąsów nie po­
siadam y żadnych wiadomości. Zapewne nie stali oni pod względem ro z ­
woju kulturalnego niżej od aryjskich zdobywców. W Rig-Wedzie często 
je s t mowa o grodach dasyjskich, o złocie i o skarbach dasyjskich. Pań- 
dżab jest terenem  starych kultur (wykopaliska w  Harappa i w Moheń- 
dżo-Daro). Tekst a) RW . IV, 30, 14. b) RW . VI, 26, 5. c) RW . VI, 31, 4.
d) RW . VII, 99, 5. Hymny zw racają się do Indry, boga zwycięstwa, 
burzy i piorunów, przyjaciela i sprzym ierzeńca plem ion aryjskich.
a) O Indro! Tyś to z góry olbrzymiej strącił Dasę Śambarę, syna 

"Kulitary. b) Z góry strąciłeś Dasę Śambarę i wsparłeś Diwodasę jaśnie- 
jąeem i łaskami, c) Sto twierdz Dasju (= D a sy )  Śambary zmiażdżyłeś 
bez trudu, kiedy potęgą swoją, o Potężny, skarby zdobyć pomogłeś 
Diwodasowi, który Somę wyciska...1 O Indro i W isznu!2 Dziewięćdzie­
siąt dziewięć warownych grodów Śambary zburzyliście we dwóch i za 
jednym  razem bez trudu położyliście trupem  sto tysięcy bezbożnego 
w roga3.

1 Soma  (por. haotna w  Aweście) — upajający napój, w yciskany z łodyg 
nieznanej rośliny, odgryw a ważną rolę w ry tuale  indoirańskim . Jest pokar­
mem bogów, daje im siłę i moc w w alce z wrogami. W yciskać Somę znaczy 
tyle, co składać ofiarę, wypełniać obowiązki religijne. Bezbożni Dasowie nie 
w yciskają Somy.

s Wisznu, w średniow ieczu indyjskiem główny bóg obok Śiwy, jest 
w  Rig-Wedzie bogiem rzadko wzywanym.

3 Przekład nieco swobodny. W oryginale jest mowa o «demonie W ar- 
czinie».

Teksty źródłowe Nr. i (Iran  i Indje)



2. Bitwa dziesięciu królów.
Obok walki z Dasami tlo historyczne Rig- Wedy w ypełniają lokalne 

zatargi pomiędzy szczepami aryjskiemi. Należy do nich tak z\v. «bitwa 
dziesięciu królów». Sprzym ierzone szczepy pod dow ództw em  Śimju 
otaczają nad rzeką Paruszni (Hydraotes, Rawi) nieliczne zastępy Sudasa, 
syna Diwodasy. Sildas m ą tylko jedną możliwość odw rotu : w pław  przez 
w ezbrane fale Paruszni. Przepraw a udaje się dzięki pom ocy ln d ry . Aby 
móc lepiej ścigać uchodzącego Sudasa, w róg p rzeryw a wyżej położony 
brzeg rzeki. Fale zalewają jego własne zastępy. Sudas zaprzestaje ucieczki 
i gromi nieprzyjaciół. Tekst RW . VII. 18, 5 — 11.
5) Indra fale wezbrane Sudasowi przemienił w bród do przeby­

cia łatwy. A pysznego Śimju uczynił przedmiotem drwin tej nowej 
p eśni i przekleństwem dla wód, (w których utonął). 6) Ofiarną strawą 
siał się T u rw aśa1 i Jakszu, a także i Matsjowic, zdobyczy pragnąc, 
stali się sam i2 (zdobyczą: jakby rybami nabitemi na ostrze). Bardzo- 
się śpieszyli Bhrigowie3 i Druhjowie. Przyjacielowi ( =  Sudasowi), oto­
czonemu z obydwóch stron przez wroga, przyjaciel ( =  Indra) pośpie­
szył z pomocą. 7) Pakthowie, Bhalanowie, Alinowie i Wiszaninowie na­
zywali siebie druhami (lndry): ale przyjaciel Szlachetnego (Sudasa) po 
zdobycz dla Tritsów poprowadził (zastępy). W  boju (jako wróg) sta­
nął przed mężami, (którzy oczekiwali od niego pomocy). 8) Zło m ając 
na inyśli, przekopali Paruszni, aby osuszyć nietykalną (rzekę). Moc po­
siadłszy (od lndry), pozyskał (Sudas) wtenczas całą ziemię. Jak przy 
ofierze zaduszone bydlę, padł (wrogi purohita4), za wieszcza się mając 
(obdarzonego wiedzą magiczną). 9} Do zguby dążyli, jakby to było ich 
szczęściem, do Paruszni dotarli i nie było już (dla nieb) powrotu. Chy­
żych (w' ucieczce) wrogów, których głos śród mężów jest głosem eu­
nucha, Indra pokonał dla Sudasa. 10) Tłocząc się dookoła swojego 
druha (purohity), szli jak gdyby krowy, za pasterzem wracające z pa­
stwiska... 11) Dwudziestu jeden mężów z pośród W ajkarnów, sławy pra­
gnąc trupem położył król (Sudas). Jako kapłan na placu ofiarnym trawę 
ścina, tak powodzią wygubi! wrogów Indra-boliater.

3. Bitwa nad Harijupiją.
B h a r a d w a d ż a ,  purohita księcia Parthów  A bhijawartina Cza- 

jam any, sławi Indrę z okazji odniesionego zwycięstwa nad wrogiem i 
szczepami W araśikhów, Turw aśów  i W ricziwatów. Bitwa, o której mową, 
rozegrała się nad rzekam i Ilarijupiją (Ariob, albo Ilaliab, dopływ Kur- 
rum u) i Jaw jaw ati (identyfikacja tej rzeki niepewna). Praw dopodobnie 
chodzi o lokalne walki pomiędzy aryjskiem i szczepami na teren ie  Ka- 
bulistanu, na zachód od Indu. Tekst R IV. VI, 27.
1) I cóż uczynił Indra podchmielony (Sonią)? I cóż (uczynił In­

dra) upity (Sonią)7 I cóż (uczynił Indra) m ając (Somę) za sprzymie­
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1 Turwaśa, Jakszu, Matsja, D ruhju, Paldha, Bhalana, Alina, Wiszaniu 
i W ajkarna  — szczepy wrogiej koalicji.

2 Gra słów : Matsja znaczy dosłownie ryba; przym iotnik niśita jest dw u­
znaczny: «usilnie pragnący» i «nadziany».

8 Ród kapłański po stronie nieprzyjacielskiej.
4 Purohita — kapłan nadw orny; jego obowiązkiem jest pozyskać dla 

swego króla i dla swego szczepu pomoc i poparcie lndry. O przyjaźń lndry  
ubiegają się wszystkie szczepy aryjskie. W tern w spółzawodnictw ie rytualnem  
rozstrzyga wiedza magiczna, biegłość i potęga purohity.
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rzeńca? Cóż osiągnęli ongiś, cóż osiągnęli teraz ci, którzy przy uczcie 
ofiarnej byli jego śpieweami? 2)' Dobro uczynił Indra podchmielony 
(Somą). Dobro (uczynił Indra) upity (Somą). Dobro (uczynił Indra) ma­
jąc (Somę) za sprzymierzeńca. Ci, którzy przy uczcie ofiarnej byli jego 
śpieweami, dobro osiągnęli ongiś, dobro osiągnęli teraz, fi) Nie zna­
liśmy, o Możny, całej twojej potęgi, nie (znaliśmy twej) możności, ani 
leż (twojej) niedawnej szczodrości. Nikt, o Indro, nie widział twej siły.
4) I oto objawiła się twoja siła. Tą siłą zdruzgotałeś potomków W a- 
raśikhi, kiedy zmiażdżony został ich wódz, o Indro, (pod razami) z roz­
machem i łoskotem walącej maczugi. 5) Indra zgromi! potomków W a- 
raśikhi, pomoć^niosąc Abhijawarlinowi Czajamanie, kiedy nad Hariju- 
piją rozbił przednie szyki Wricziwatów. Ich tylnią straż strach rozpro­
szył. 6) Trzy tysiące opancerzonych W ricziwatów zgubę znalazło jed­
nocześnie od strzał przez własną pychę nad rzeką Jawjawati. O In­
dro! O często wzywany! Rozbici zostali (wrogowie) jak  garnki. 7) Ten, 
którego dwa czerwone byki ’, liżąc się wychodzą na dobre pastwisko 
pomiędzy (niebem i ziemią), z pomocą śpiesząc, wydał na pastwę Sriń- 
dżaji Dajwawacie 2 Turwaśów i Wricziwatów. 8) O Agni!3 Podwójny 
zaprząg i dwadzieścia byków z krowami w darze mi złożył szlachetny 
książę Czajamana Abhijawartin. Nie łatwo j e s t 1 (śpiewakowi) uzyskać 
taką nagrodę od rodu Parthów.

4. Pochwała rzek.
Hymn wym ienia cały szereg rzek system atu Indu (=S indliu), po- 

zatem Ganges (=G anga) oraz Dźamnę (= Jam una). Identyfikacja wedyj- 
skich nazw z nazwami współczesnemi i greckiem i nie nastręcza naogół 
trudności:

Sutudri Satledż Zadadres
Asikni Czinab Akesines
W itasta Dżelam Ilydaspes
Puruszni Rawi Ilydraotes
Kubha Kabul Kophen
Kr u mu Kurram

Rasa =  awcst. Ranha jest m istyczną rzeką na zachodzie; jej identyfika­
cja wątpliwa. Tekst hym nu RW  X, 75 (t. zw. «Pochwała rzek»).
1) W aszą, o rzeki, niezrównaną wspaniałość śpiewak wysławia 

z kapłańskiego tronu. Trzykroć po siedem 5 płyniecie, Sindhu na prze­
dzie bieżących, potęgą swoją przewyższając inne. 2) O Sindhu! Abyś 
płynęła, W aruna 0 dał ci łożysko, kiedyś zdążała wziąć udział wyści­
gach. Z grzbietu ziemi w dół spływasz, kiedy stajesz na czele strum ieni.7

1 Kom entatorzy indyjscy rozum ieją przez «dwa czerw one byki» dwa 
rum aki Indry. In terpretacja wątpliwa.

2 Sprzym ierzeniec Abhijawartina Czajamany. 3 Bóg ognia i ofiary.
4 W ostatniej strofie przem aw ia au tor hym nu w prost od siebie: tylko

z okazji tak świetnego zwycięstwa m ógłpurohlta otrzym ać tak sute lionorarjum .
5 Każda rzeka według mitologji indyjskiej ma bieg potrójny: pod zie­

mią, na ziemi i w niebie.
6 Obok Indry najpotężniejszy bóg panteonu rjfiwedyjskiego, najwyższy 

regent, sędzia i stróż kosmicznego porządku. Początki kultu W ar liny sięgają 
epoki indoirańskicj, kiedy wspólni przodkow ie Persów  i w edyjskich Indów 
zajm owali obszar północno-wschodniego Iranu.

1 Dosłownie: na czele istot.
2*
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3) Poprzez ziemię ku niebu wznosi się jej szum, kiedy połyskiem (fal) 
objawia swoją gwałtowność. Krople dżdżu tryskają jak gdyby z chmur, 
kiedy jak buhaj rycząc, pędzi przed siebie. 4) Szumią (rzeki), o Sindhu, 
wołając do ciebie, jak m atki-krowy do swojego cielęcia, jak  dojne krowy. 
Jak  w bitwie król obydwa zastępy, rzeki prowadzisz, na ich czele śpie­
sząc. 5) Tę moją pieśń łaskawie przyjmijcie, Gango, Jamuno, Saraswati, 
Śutudri, Paruszni, "Marudwridho razem z Aśikni i W itastą, Ardżikijo ra­
zem z Suszomą! 6) Najpierw z Trisztamą bieg swój jednocząc, razem 
z Susarlu, Rasą i Sweli (dążysz), o Sindhu, z Kubhą do Gomati, z Me- 
halnu do Krumu — z tenń wszystkie mi biegniesz społem przed siebie.
7) Prosto płynąc, jaśniejąc (falami) i błyszcząc, rwący nurt wyprzedza 
w swojej potędze. Niezawodna jest Sindhu, najczynnicjsza śród czyn­
nych, klacz wyśmienita, jak niewiasta piękna do patrzenia. 8) Znako­
mite rum aki posiada Sindhu, znakomite zaprzęgi i szaty; bogata w złoto 
i bogata w klacze,1 wyśmienita, urocza obfituje w wełnę i krzewy Si- 
lam y,2 błogosławiona stroi się w .szatę z krzaków M adhuwridhy.3
i)) Lekki swój wóz, przez rumaki ciągniony, zaprzęgła Sindhu. Na nim 
na wyścigach (z innenń rzekami) pozyskała zwycięstwo. Sławi się wielka 
potęga lego (zaprzęgu) niezawodnego, sławnego obfitego w wody).

5. 0 powstaniu kast.
W epoce stat-owedyjskiej skomplikowany syStcmat kastow y jeszcze 

aiic istniał. Społeczeństwo wedyjskich Arjów składało się z oddzielnych 
patrjarchalnie zorganizowanych rodów , k tóre razem  tw orzyły  m niej­
sze lub większe szczepy. Pomimo to już w  okresie Rig-W edy  rozpoczyna 
•się różnicow anie socjologiczne, którego rezultatem  jest podział społe­
czeństw a na cztery  grupy: 1°. rycerzy  (kszatrija, radżatija), 2°. kapła­
nów  (brahman), 3° wieśniaków (wiś, wgjśją) i 4° niewolników, potom ­
ków  podbitej ludności tubylczej (śudra). Aryjskiego pochodzenia (przy­
najmniej teoretycznie) są więc tylko trzy  pierw sze grupy: one tylko 
b io rą  udział w oficjalnym kulcie.

Najstarszym  tekstem , k tóry  w ylicza te cztery grupy, jest hymn
0 pow staniu św iata z «kosmicznego pra-męża» (purusza): bogowie skła­
d a ją  w ofierze puruszę;, z poćw iartow anego ciała pow stają substancje 
liturgiczne, istoty żyjące, słońce, księżyc itd. Tekst R W  X, 90, 11 — 12.
11) Kiedy (bogowie) rozłożyli puruszę, ileż uczynili części? Co 

powstało z jego ust, co (powitało) z jego ramion, co z jego lędźwi, 
jak  nazwano to, co powrstało z jego s tó p ?1 12) Stanem kapłańskim 
( =  bmlynanem) były jego usta, jego ramiona stały się stanem rycer­
skim, jego lędźwie gminem (wis), z jego stóp powalał Śudra.

II.
PIEŚNI ATHARWA-WEDY, TRAKTATY RYTUALNE I UPANISZADY.

Geogralicznem tłem  Rig-W edy je st porzeczc Indu; niebawem środek 
ciężkości życia kulturalnego przesuw a się na wschód od Śutudri, na teryto- 
rjum , które teksty nazywają Świętym Krajem  (Bralim a-W arta) lub też Krajem  
Św iętych Mędrców (Brahmarszi-Dcśa). Tutaj pow staje kapłańska kultura z na­
d e r skom plikowanym  rytuałem , skodyfikowranym w trak tatach  zw anych Brah-

1 Kraje na zachód od Indu słyną ze szlachetnych koni.
2 Silama — według kom entatora indjrjskicgo roślina, z której kręci się 

pow rósła. 2 O tej roślinie nic nie wiemy.
* Dosłowmie: jak  nazwrano jego stopy.
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m anam i. Częścią składową tych ostatnich są Upaniszpdg, teksty metafizyczne, 
rozw ijające naukę o jednej zasadzie bytu. Jednocześnie obok oficjalnego ry- 
tualizm u Brahm nnów  i filozoficznych dociekań Updniszadów rozw ija się ma- 
gja popularna, której cennym  zabytkiem  są pieśni i zaklęcia Athariua-WedM

A) ATHARWA-WEDA.

6. Hymn do czarodziejskiego ziela.
Świat prym ityw nej magji wypełniają zastępy złośliwych dem onów 

i duchów : 1’iśaczowie, którzy karm ią się mięsem, Kiinidinowie, Ja tu- 
dhany i t. d. Zewsząd grożą ukryte wrogie potęgi, czary i zawiść. Przy 
pomocy czarodziejskiego ziela i odpowiedniego zaklęcia można zdobyć 
zdolność widzenia niewidzialnego wroga, bądź to demona, bądź to za­
wistnego ryw ala. Tekst A W; IV, 20.
1) Tutaj patrzy, wprzód patrzy, wstecz patrzy, patrzy. Od niebios 

i przestworzy aż do ziemi wszystko widzi ta  bogini (= to .bosk ie  ziele).
2) Trzy nieba, trzy ziemie i tych sześć stron świata, każdą z osobna, 
wszystkie demony przy twojej, pomocy, o boskie ziele, niechaj zobaczę.
3) Zaprawdę źrenicą jesteś tego niebiańskiego orla, jak  na loże zmę­
czona niewiastą, weszlaś na ziemię. 4) Tysiącooki bóg prawą dłonią 
niech mi ją  poda, przez nią niechaj wszystko oglądam, Sudrę i Arję.
5) Widzialnemi uczyń postacie, nie chowaj się przede mną, pokaż mi,
0 tysiącooka, każdego Kimidina. 6) Pokaż mi Jatudhanów męskich
1 żeńskich, pokaż mi wszystkich Piśaczów,* chwyć ich, o ziele! 7) Okiem 
jesteś żółwia i czterookiej su k i;1 jak słońce na jasnem niebie nie daj 
przejścia pełzającenru Piśaczy. 8) Z (twoją) pom ocą wypędzam Jatu- 
dhanę i Kimidina, wszystko widzę, Śudrę i Arję. 9) Tego, klróry lala 
pośród przestworzy, włazi na niebo i na ziemię i za władcę ma się— 
pokaż mi tego Piśaczę.

7. Zaklęcie na zagojenie złamanej kości.
Tekst. AIV. IV, 12, 4—7. Por. staroniem ieckie zaklęcie z tak  zw. 

Merscburger Zauberspruche: «ben zi b&ną, bluot zi bluoda, lid zi geliden, 
sóse gelimida sin!»
4) Szpik ze szpikiem niechaj się złączy, skóra ze skórą niechaj 

się zrośnie, z krwią kość niechaj się zrośnie, mięso z mięsem niechaj 
się zrośnie, 5) Włos niechaj z włosem się złączy, skóra niech się złą­
czy ze skórą, z krwią niech się zrośnie kość. Złamane (miejsce) złącz, 
o ziele.2 6) Powstań, ruszaj, tocz się wozie, z dobrem kołem, z dobrą 
osią, z dobremi szprychami, stój mocno i prosto. 3 7) Jeśli ugrzęźniesz, 
wpadłszy w dół, jeśli się rozbijesz, uderzywszy .o głaz, R ibhu4 niech 
członki połączy, staw ze stawem, jak  (części) wozu.

B) Z TRAKTATÓW RYTUALNYCH.-

8. 0 symbolicznem znaczeniu ablucji.
Tem atem  traktatów  rytualnych, t. zw. Brnhm anów, jest szczegó­

łowa in terp retacja  ofiary. Każdy akt liturgiczny jest równoważnikiem  
• odpowiedniego zjawiska kosmicznego: poznając ten ukryty  i tajemny

1 Typowy «magiczny rodow ód»— stw ierdzając znajomość «genealogji» 
złego ducha, zdobywa się jednocześnie władzę nad jego osobą.

2 Zaklęcie zw raca się do cudownego ziela Arundhati.
3 Porów nanie ciała ludzkiego z wozem.
4 Ribhu — boski artysta  i rzemieślnik.
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związek, kapłan zdobywa możność dowolnego regulow ania zjawisk przy­
rody. Tylko w tym sensie ry tualne przepisy m ają znaczenie «symbo­
liczne», pozatcm  rozum ieć je  należy dosłownie. \V uryw ku przytoczo­
nym poniżej (balapatha-Bralimana  I, 1, 1, 1.) «kłamstwo» jest substan­
cją i dosłownie brudzi człowieka; ablucja ry tualna dosłownie usuwa 
wszelki grzech.
1) Ten, kto zamierza wykonać ślubowanie, zanurza (dłoń) do wody, 

stojąc pomiędzy ogniem Ahawanija i ogniem G arhapatja,1 z twarzą 
zwróconą w kierunku wschodu. Zanurza zaś do wody dlatego: czło­
wiek jest rytualnie nieczysty, ponieważ mówi nieprawdę. Dokonywa 
zatem oczyszczenia wewnętrznego. W oda jest rytualnie czysta. A za­
tem  (myśli): «Kiedy się stanę czysty, wezmę na siebie ślubowanie». 
W oda jest tern, co czyści. A zatem (dalej myśli): Oczyszczony tern, co 
oczyszcza, wezmę na siebie ślubowanie». Dlatego zaiste (dłoń) zanu­
rza do wody.

9. 0 symbolicznem znaczeniu ofiary.

Ofiara (jadind), pojęta jako substancja magiczna, odzw ierciadla po­
rządek m ikrokosm iczny; stąd częste identyfikacje ry tuału  i jego elem en­
tów  z organizmem psychofizycznym. Tekst batapalha-Brahm ana  I, 3, 2,1.
Zaiste ofiara jest człowiekiem. A dlatego ofiara jest człowiekiem, 

ponieważ człowiek ofiarę rpżsnuwa. Będąc rozsnuwaną, otrzymuje wy­
m iar człowieka.2 Dlatego ofiara jest człowiekiem.

G) UPANISZADY.

10. Nauka Śandilji o jedności Atmana i Brahmana.

Na podłożu liturgicznych dociekań Brahmcinów  rozw ija się w Upa- 
nisządach nauka o identyczności osoby i wszechświata, m ikrokosmicz­
nego i makrokosmicznego porządku. Istotą osoby jest «dusza ponadin- 
dywidualna» — A tm a n ; istotą wszechświata jest Bralunan. Stąd jako 
ostateczna konkluzja Upaniszadów identyczność Atmana i Brahmana, 
tego co jest istotą indywidualności i tęgo co jest istotą wszechświata. 
Myśl tę wyraźnie form ułuje m ędrzec Śandilja, Czhanodogja— Upani- 
szad. 111, 14.
W szechśw iat3 zaiste jest Brahmanem. U spokojony1 niechaj go 

uwielbia (pod symbolem) tadżdialcin5 (to znaczy się: jako to, z czego 
wszystko powstaje, do czego wszystko powraca, czern wszystko od­
dycha)... Z ducha cały, decli życiodajny jest jego ciałem, blask jego 
kształtem, prawda jego dążeniem, nieskończoność przestworzy jego 
istotą-— wszechdziałający, wśzcchpragnący, wszechwoniejący, wszech- 
smakujący, cały ten wszechświat ogarnia, milczący niezatroskany. To 
jest mój Atman w głębi serca, mniejszy niż ziarno ryżowe, albo ziarno 
jęczmienia, albo ziarno gorczycy, albo ziarno prosa, albo też •wyłuskane 
ziarno prosa. To jest mój Atman w głębi serca, większy niż ziemia, więk­
szy niż przestworza, większy niż niebiosa, większy niż światy — wszecli- 
działający, wszechpragnący, wszech woniej ący, wszechsmakujący, cały 
ten wszechświat ogarnia, milczący, niezatroskany, to jest mój Atman

1 Nazwy dw óch ogni ofiarnych na ołtarzu.
a Plac ofiarny odm ierza się 'm iarą «wysokości człowieka».
4 Dosh: «to wszystko». 5 Czyli taki, k tóry zdobył już wyzwolenie.
4 Magiczne słowo o sym bolicznem  znaczeniu.
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■w głębi serca, to jest Brahman. «Kiedy odejdę, znów go zdobędę» — 
kto posiadł (taką wiedzę), dla tego niema zwątpienia. Tak prawił Śan- 
dilja, Śandilja.

III.
TEKSTY BUDDHYJSKIE.

0  życiu założyciela Buddhaizmu nlfe posiadamy autentycznych wia­
dom ości. Wiemy tyle tylko, że pochodził on z rycerskiego rodu Sakjów 
w  grodzie Kapilawustu (obecnie Bhuila, pomiędzy Basti a Ajodhją). Data na­
rodzin Buddhy da się mniej więcej dokładnie określić: przyjm ując rok 570 
p rz e d  Chr. nie popełnim y znacznego błędu. Samo słowo Buddha  nie jest 
imieniem, ale tytułem  (znaczy «przebudzony» albo «oświecony»}.

11. Co skłoniło Buddhę do porzucenia życia rodzinnego.
Tekst Anguttara-Nikaja  I, 145. PTS. Buddha przem aw ia:

Takiem bogactwem otoczony byłem, o wy uczniowie, w takim 
.żyłem niezmiernym przepychu. I oto zbudziła się we mnie myśl: 
«Niewiedzący człowiek pospolity, jakkolwiek sam podlega starości, i jak ­
kolwiek sam od udręki starości nie jest wolny, odczuwa wstręt, obrzy­
dzenie i odrazę na widok kogoś innego w (stanie) starości. Ale ten 
wstręt, który on czuje, zwraca się później przeciwko niemu samemu. 
J a  także jestem  podległy starości, ja  także nie jestem  wolny od prze­
mocy starości. I czyż ja, który sam podlegam starości, który nie jestem  
wolny od przemocy starości, miałbym odczuwać wstręt, obrzydzenie 
i odrazę na widok kogoś innego w [stanie] starości? To mi nie przy­
stoi. I kiedy tak, o wy uczniowie, rozmyślałem, zniknęła we mnie od­
w aga młodości, (odwaga), która towarzyszy młodości całkiem i zupeł­
n ie ... (To samo w dalszym ciągu o zdrowiu i chorobie, o życiu i śmierci).

12. Pierwsze kazanie Buddhy.
Po zdobyciu «oświecenia» (bodhi) nad rzeką N erańdżara w Uru- 

weli (w  okolicy Gaja) postanawia Buddha zw rócić się z pierw szem  ka­
zaniem do pięciu ascetów, którzy razem  z nim oddawali się um artw ie­
niom, lecz opuścili go, kiedy Buddha zrozum iawszy bezcelowość ascezy, 
zaczął odżywiać się na nowo. Asceci baw ią w  Benares, tam  więc po­
dąża Oświecony. Tekst Maha-Wagga I, 6.
1 Wzniosły wędrując z miejscowości do miejscowości, przybył do 

Benares, do parku Isipatana, gdzie bawiło pięciu mnichów. I wtedy 
ujrzało pięciu mnichów Wzniosłego, który zdaleka się zbliżał. A kiedy 
go ujrzeli, mówili do siebie: «Przyjaciele! Oto idzie asceta G otam a1, 
który żyje w obfitości, który zaniechał dążenia (do wyzwolenia przez 
umartwienie) i który oddał się zbytkowi. Nie będziemy składać mu 
części, nie wstaniemy z miejsca, nie weźmiemy od niego miski jałmuż- 
nej ani też płaszcza jego; ale przygotujemy dla niego miejsce do sie­
dzenia; jeśli chce, niech sobie usiądzie».

Ale im bardziej zbliżał się Wzniosły do pięciu mnichów, tem trud­
niej było pozostać pięciu mnichom przy ich postanowieniu. Poszli na 
spotkanie Wzniosłego, jeden wziął od Wzniosłego miskę jałmużną 
i  płaszcz, inny przygotował miejsce do siedzenia, trzeci postawił wodę 
do umycia nóg i podnóżek. Wzniosły usiadł na miejscu do siedzenia,

1 Rodowe nazwisko Buddhy.



które było dla niego przygotowane, a kiedy usiadł, obmył sobie stopy. 
A oni przemawiali do Wzniosłego, po imieniu i nazywali go «przyja­
cielem». A kiedy iak  mówili, powiedział Wzniosły do pięciu m nichowi 
(O  w y mnisi! Nie nazywajcie Doskonałego po imieniu, nie nazywajcie 
go przyjacielem. Doskonały, o wy mnisi, jest świętym, najwyższym. 
Oświeconym (=sBnddhą j. Otwórzcie uszy, o wy mnisi, wyzwolenie od 
śmierci znalezione zostało; ja  was nauczam, ja  wam głoszę naukę. Jeśli 
żyć będziecie wedle nauki, w  krótkim czasie posiądziecie to, gwoli 
czego szlachetni młodzieńcy z domów swoich wyruszają tam, gdzie niema 
domu :, (posiądziecie) najwyższe spełnienie świętego dążenia s. Za tego 
żywota ( = w  tern wcieleniu) jeszcze poznacie prawdę i oglądać ją  bę­
dziecie naocznie i'.

A kiedy on tak przemawiał, zwróciło się pięciu mnichów do 
Wzniosłego: < Jeżeli, o  przyjacielu Go tam o, nie zdołałeś zdobyć ponad- 
łnczklej doskonałości, pełnej wspaniałości wiedzy i poznania, (które są 
własnością istot) szlachetnych, przez owo dążenie, przez ów tryb ży­
cia (ascetyczny), przez owe umartwienia, jakże chcesz teraz, kiedy ży­
jesz w  obfitości, kiedyś zaniechał dążenia i oddałeś się [używaniu] ob­
fitości, zdobyć ponadłndzką doskonałość, pełną wspaniałość wiedzy 
i poznania, (które są własnością istot) szlachetnych?»-

A kiedy lak mówili, rzekł Wzniosły do pięciu mnichów: «Czy 
przyznajecie mi, o w y mnisi, że przedtem nigdy jeszcze do was tak  
nie mówiłem?» — <N3e czyniłeś tego, o  Panie»»s. — «Doskonały, o wy 
m nisi. jest świętym, najwyższym Oświeconym. Otwórzcie wasze uszy,
0 w y m nisi wyzwolenie od śmierci zostało znalezione»—

W tedy znowu słuchać poczęło pięciu mnichów Wzniosłego, otwo­
rzyli uszy i myśli swoje zwrócili ku poznaniu. I przemawia! W zniosły 
do pięciu mnichów.

«Dwa krańce są. o wy m risi. których unikać musi ten, kto pro­
wadzi żywot świętobliwy. Jakie dwa? Jeden kraniec to życie w ucie­
chach. w oddaniu się rozkoszy i używaniu. I to jest niskie, nieszla­
chetne, ziemskie, niegodne i bez wartości. A drugi kraniec to życie 
w  sam cadręczeniu; i lo  jest bolesne, niegodne i bez wartości. Zdała 
od tych dwóch krańców, o wy mnisi, stoi Doskonały. Drogę poznał, 
k tóra leży pośrodku, k tó ra  wzrok otwiera i ducha, która prowadzi do 
spokoju, do poznania, do oświecenia, do wygaśnięcia (=<fo nirwany).
1 jakaż to j e s t  o  w y mnisi, droga, która leży pośrodku, która poznał 
Doskonały, k tóra wzrok otwiera i ducha, która prowadzi do spokoju, 
do poznania, do oświecenia, do wygaśnięcia? Jest nią Szlachetna, z Ośmiu 
Części Złożona Ścieżka:

1) słuszny pogląd,
2) słnszne postanow ienie,

: To znaczy: porzucają życie rodzinne i stają się żebrzącymi mnichami.
i Wyzwolenie od przymusu ponownych wcieleń.
* W*łndjaćh bardzo ściśle przestrzega się przepisanej tytulatury. Mnisi 

nie ©¿rura obcą u: nać godność Buddhy; nie mogę jednak oprzeć się sugge- 
s ty w stj mocy jego majestatu; tytułują po »o Panie!»-, co jest juz więcej niż 
<fO Przyjaciełn!» Trudno jest tutaj oddać dokładnie wszystkie odcienie wy­
rażeń Indyjskich w przekładzie polskim.
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3) słuszne słowo,-
4) słuszny czyn,
5) słuszny żywot,
6) słuszne dążenie,
7) słuszne skupienie,
8) słuszna medytacja K
A to jest, o wy mnisi, Szlachetna Prawda o Cierpieniu: cierpie­

niem są narodziny, cierpieniem jest starość, cierpieniem jest choroba» 
cierpieniem jest śmierć, cierpieniem jest być razem z tym, którego się 
nie kocha, cierpieniem jest być w rozłące z tym, kogo się kocha, cier­
pieniem jest nie osiągnąć tego, czego się pożąda; jednem  słowem cier­
pieniem jest pięć kategoryj podsycających żądzę bytow ania2.

A to jest, o wy mnisi, szlachetna praw da o powstaniu cierpienia; 
(źródłem cierpienia) jest pragnienie (bytu), które prowadzi od narodzin 
do narodzin, (pragnienie) razem z żądzą i rozkoszą, (pragnienie), które 
częściowo ty lko3 zaspokojone bywa, pragnienie uciech, pragnienie 
potęgi.

A to jest, o wy mnisi, szlachetna prawda o zniszczeniu cierpie­
nia: zniszczenie tego pragnienia przez zupełne zniszczenie pożądania; 
trzeba zaniechać, trzeba się wyzbyć, trzeba się uwolnić (od wszelkiego 
pożądania), trzeba nie dawać mu dostępu.

A to jest, o wy mnisi, szlachetna prawda o drodze prowadzącej 
do zniszczenia cierpienia: jest nią owa Szlachetna, z Ośmiu Części 
Złożona Ścieżka, jako: słuszny pogląd, słuszne postanowienie i L d.

«To jest szlachetna prawda o cierpieniu» ta k o :.. .  zrozumiałem,
0 wy mnisi. (I dalej:) <Tę szlachetną prawdę o cierpieniu trzeba po­
głębić». (I WTeszcie:) «Pogłębiłem tę szlachetną prawdę o cierpieniu».

7 o samo o pozostałych trzech praiodach.
. . .  I dopokąd nie posiadłem, o wy mnisi, prawdziwego potrójnego, 

dw unaslokrotnegoł poznania i zrozumienia w pełnej jasności tych 
Czterech Prawd Szlachetnych, dotąd wiedziałem, o w y mnisi, że nie 
zdobyłem jeszcze Oświecenia w tym świecie razem ze światami bogów,

1 Szlachetna z Ośmiu Części Złożona Ścieżka wylicza ośm faz, poprzez 
k tó re  musi p rzejść indywiduum  dążące do «Wygaśnięcia». W dwóch ostatnich 
fazach: słuszne skupienie i słuszna m edytacja, chodzi o mistyczne techniki, 
p rzy  pom ocy których buddhysta zdobywa w yzwalające poznanie. Bez do­
kładnej znajomości psychologji huddhyjskiej trudno je st zrozum ieć głęboki 
sens tych term inów . Możnaby conajwyzej wskazać na analogiczne praktyki 
kontem placyjne m istyków chrześcijańskich. Ale analogja nie je s t zupełna.

* Według nauki Buddhaizmu osobowość składu z pięciu kategory j ele­
m entów psychicznych: 1) z elem entów zmysłowości w  sensie subjektyw nych 
w rażeń i (jednocześnie) ich obiektyw nych korelatów , 2) z elem entów  uczu­
cia, ?j )  z elem entów władzy sądzenia lub rozróżniania, 4) z  jednego elem entu 
świadomości wogóle i 5) z elem entów potencjalnej energji psychicznej. Z tych 
ostatnich po śm ierci pow staje nowa osobowość, w cielona w  nowe kształty
1 obarczona nową żądzą życia. Elem enty psychiczne wyliczone w  tej klasy­
fikacji podsycają wolę bytowania, skąd term in «pięć kategoryj podsycania* — 
pańcz-upadapa-kkhanda.

* Dosłownie: stu i tam».
‘ Chodzi o Cztery Praw dy, każda w trzech  powyżej w  tekście podanych 

sform ułowaniach.



razem  ze światem Mary i B rahm y1, śród istot wszelakich ze Śrama- 
n a m i2 i Braminami, z bogami i ludźmi. Ale odkąd, o wy mnisi, po­
siadłem  prawdziwe potrójne poznanie i zrozumienie w pełnej jasności 
tych Czterech Prawd Szlachetnych, odtąd wiem, o wy mnisi, że zdo­
byłem Oświecenie w tym* świecie razem ze światami bogów... (i l. d., 

J a k  powyżej). Poznałem i przejrzałem: «Nie utracę już wyzwolili mo­
jego ducha. To są już moje ostatnie narodziny. Nie masz już dla mnie 
dalszych narodzin».

Tak mówił Wzniosły. Uradowanych pięciu mnichów sławiło mowę 
Wzniosłego.

IV.
ALEKSANDER MACEDOŃSKI W PORZECZU INDU.

Rok 326 przed Chr., w którym  arm ja Aleksandra Macedońskiego p rze­
kroczyła Indus, jest pierwszą, dokładną datą historji indyjskiej. O samej 
w ypraw ie Aleksandra, o jego pobycie w  Taksżasili i jego w alkach z Porosem  
■(Puru) teksty indyjskie wogólc nie wspominają. Wiadomości nasze zawdzię­
czamy wyłącznie źródłom greckim  (i rzymskim).

13. Pochód Aleksandra do Taksżasili.
Na wiosnę w  roku 327 Aleksander opuszcza Baktrę, przekracza 

H indukusz, dociera do Nikaji (obecnie Dżalalabad) i stąd rusza do do­
liny Kabulu ( =  Kubha, Kophen). W yciąwszy po drodze w  pień miesz­
kańców jakiegoś miasta — nazwy hislorjograiow ie nie w ym ieniają — 
dociera Aleksander do Nyssy, mitycznego grodu, w  którym  Dionizes w y­
chow yw any był przez nimfy. T rudno jest doszukać się w tym  epizodzie 
h istorycznej prawdy. Miasto może nazywało się po indyjsku Niszada, co 
Grekom przypom niało Nyssę; utożsamienie obrzędów  wisznuickich z kul­
tami bakchicżnemi mogło także odegrać pew ną rolę. Może jednak wszystko 
je s t wymysłem gwoli większej sławie Aleksandra, k tóry  chciał «nic tylko 
czyny wojenne boga (Dionizosa) pow tarzać, ale i śladem jego w ędró­
w ek podążać», (por. Iustinus, Ilist, Phil. Epit. XII, 7). Tekst w edług 
Curtiusa Rufusa De rebus gestis Alexandri mag ni, VIII, 34—43.
...dotarł do miasta Nyssy... (z pośród mieszkańców) jedni chcieli 

się poddać, inni próbować (szczęścia) w bitwie; dowiedziawszy się 
o ich niezgodzie, (król) kazał poprzestać na oblężeniu i powstrzymać 
się od mordu. Wreszcie, znużeni udrękami oblężenia, poddali się. Mó­
wili, że (gród) ich założył Dionizos, i to podanie jest prawdziwe. (Nyssa) 
położona jest u stóp góry, którą mieszkańcy nazywają Meron (— Meru?)... 
Grecy pozwolili sobie na kłamstwo, (opowiadając), iż Dionizos ukrywał 
się w lędźwiach Jowisza.

37. Stąd przybył do okolicy zwanej Daedala 3. Mieszkańcy opu­
ścili siedziby i schronili się w niedostępne i lasami pokryte góry... Na­
stępnie przekroczywszy rzekę Choaspes...4 przybył do kraju Mazagów...6

26

1 Mara —- szatan buddhyjski, wcielenie i personifikacja znikomości, do­
czesności i życia. Drahma — uosobienie nieosobowego Brahm ana Upaniszadów.

3 Sramanowie — asceci i anachoreci różnych sekt.
* Identyfikacja tej nazwy nie znana.
1 Choaspes, u A rriana Ćhoes, praw dopodobnie Khonar, dopływ Kabulu
5 Kraj Mazagów — Maśaka, miasto nad rzeką Suasles.

Ś
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Przekroczyw szy Suestes ( =  Suwastü, Swat, dopływ  Kabulu), Ale­
ksander przełam ał opór nieprzyjacielski, zdobywając obronną tw ierdzę 
na górze Aornis (Awarana) nad Indusem  (w  pobliżu dzisiejszego Atlaku). 
Przepraw iw szy się przez Indus w kroczył do państw a Takszaśili.
W  tej okolicy panował Omphis ( =  Ambhi), który już ojca swego 

3>ył namówił do złożenia hołdu Aleksandrowi. Po śmierci zaś ojca 
przysłał posłów po rozkazy, czy ma tymczasem rządzić, czy też cze­
kać na osobiste przybycie (króla)... Tenże (Omphis) gościnnie przyjął 
.Hetajstiona, darmo dostarczywszy dla jego wojska prowiantu... Aleksan­
drowi podarował 66 słoni, wiele sztuk bydła nadzwyczajnej wielkości, 
oraz około 3000 byków, zwierząt w tej okolicy bardzo kosztownych 
i przez panujących bardzo poszukiwanych. Kiedy Aleksander pytał go 
■się, czy posiada więcej rolników, czy też wojowników, odpowiedział, 
iż, ponieważ walczy z dwoma (sąsiedniemi) radżami, raczej potrzebuje 
rąk  rycerzy, niż chłopów'. (Owymi dwoma wrogimi sąsiadami) byli 
-Abisares 1 (= Abhisara)  oraz Poros; ten ostatni byl potężniejszy. Oby­
dwaj panowali po drugiej stronie rzeki Hydaspesu ( =  Witasta) i oby­
dwaj gotowi byli próbować szczęścia wojennego, gdyby ktokolwiek 
.zbrojnie (przeciw nim) wystąpił. Omphis za zgodą Aleksandra przyjął 
oznaki władzy królewskiej, a (wraz z niemi) zgodnie z obyczajem imię 
swojego rodu, które było (także) imieniem rodzica. Taksilesem nazy- 
Avał lud, od nazwy p ań stw a2, każdego, na kogo przechodziła (władza 
¡królewska).

14. Walka z Porosem, przeprawa przez Hydaspes.

Dowiedziawsz}' się o przybyciu arm ji macedońskiej do Takszaśili, 
Abisares przysyła poselstwo do Aleksandra z zapewnieniam i o swojej 
uległości. Poros daje znać) że wyjdzie na spotkanie Aleksandra, ale na 
czele swoich zbrojnych zastępów. Wobec tego arm ja m acedońska roz­
poczyna działania wojenne. Tekst według Curtiusa Rufusa VIII, 44—48.
44 ...(Aleksander) dotarł do Hydaspesu; Poros (== Puru) zajął 

pozycje na przeciwległym brzegu w zamiarze uniemożliwienia wrogom 
przeprawy. Przeciwstawił (wojskom macedońskim) 85 słoni8 o nadzwy­
czajnej sile, dalej za niemi 300 wozów i około 30000 piechoty... Sam 
dosiadł słonia, większego od innych potworów. Broń ozdobiona zlotem 
i srebrem zdobiła jego postać rzadkich rozmiarów. Sile ciała dorówny­
wała odw aga; inteligencja — o ile mogą ją  posiadać ludzie niecywili­
zowani 4. i

Pierw sze próby sforsowania rzeki spełzają na niczemu Aleksander 
ucieka się do podstępu. Zmyliwszy czujność wroga, nocą przepraw ia 
część wojska na przeciw legły brzeg. Poros dopiero o brzasku postrzega 
niebezpieczeństwo. Poros w prow adza do walki słonic, rozpoczyna się 
zacięta bitwa.
...Wtedy Aleksander spoglądając na króla i na szyk bojowy Indów', 

■zawołał: «Widzę, że niebezpieczeństwo godne jest mojego męstwa. Mamy

1 Państw o AbiSaresa obejmowało południową część Kaśmiru.
2 W łaściwie od nazwy stolicy, Takszaśili.
* W edług innych źródeł posiadał Poroś 200 bojowych słoni.
4 Dla autorów  greckich i rzym skich Indowie są poprosili barbarzyńcam i.

T ak  samo zresztą jak  i Persowie. Oczywiście zupełnie niesłusznie.



do czynienia jednocześnie z bestjami i z bohaterami!»... Tak przemó­
wiwszy, pierwszy popędził konia... Falanga jednern natarciem przerwała 
pośrodku szyk bojowy Indów.

(Poroś napróżno usiłuje ustawić na nowo rozproszone zastępy). 
...Tymczasem bratTaksilesa (Omphisa), króla Indów, wysłany przez: 

Aleksandra, zaczął upominać Porosa, aby nie upierał się doświadczyć 
ostateczności i aby poddał się zwycięzcy. Zaś on, jakkolwiek wyczer­
pane były siły jego i krew uchodziła, podniecony na dźwięk znanego' 
głosu odpowiedział: «Nie znam brata Taksilesa, zdrajcy własnego pań­
stwa». I jedyny pocisk, którego przypadkiem nie był jeszcze wyrzucił,, 
wbił w niego, tak iż poprzez środek piersi utkwił aż w grzbiecie. Doko­
nawszy tego ostatniego czynu męstwa, zaczął chyżej uciekać. Ale sioń.. 
który otrzymał wiele pocisków, także opadał na siłach. Przeto zanie­
chał ucieczki i przeciwstawił (nacierającemu) wrogowi piechotę, (która, 
go otaczała). A już w ślad zdążał Aleksander i, dowiedziawszy się o upo­
rze Porosa, wydał rozkaz, aby nie oszczędzać opierających się. Tak 
więc zewsząd i w piechurów i w samego Porosa zaczęto miotać po­
ciski. W yczerpany (Poroś) zaczął osuwać się ze słonia. Indus, k tó ry  
kierował słoniem, sądząc, że (król) chce zejść, kazał (zwierzęciu) we­
dług obyczaju przyklęknąć. A gdy (słoń królewski) przyklęknął, inne 
(słonie) tak samo zrzuciły z siebie jeźdźców. Tak bowiem były nauczone. 
W  ten sposób (ów jeden słoń) i Porosa i innych (wojowników) wy­
dał w ręce zwycięzców.

Aleksander w spaniałom yślnie darow ał życie w ziętem u do niewoli, 
wodzowi. Zwrócił mu władzę królew ską i zaw arł z nim przym ierze.

V.
Dynastja Maurjów.

Tradycja buddhyjska rzuca poraź pierw szy jaśniejsze światło na poli­
tyczne stosunki w  północno-wschodnich Indjach, gdzie w VI w ieku p rzed  
Chr. w  porzeczu Gangesu pow stał szereg mniejszych i w iększych państw . 
W śród nich wym ienić w ypada przedew szystkiem  królestw o Magądha ze sto ­
licą w Pataliputra (Patna), zjednoczone pod berłem  dynastji Śaiśunagów. 
Około 320 roku przed Clir. ostatni potom ek dynastji Śaiśunagów, Nanda 
zostaje pozbawiony życia i tronu  przez Czandraguptę z rodu Maurja. W iado­
mości o założycielu nowej dynastji czerpiem y zarow no ze źródeł indyjskich 
jak  i greckich (rzym skich), które uzupełniają się wzajemnie.

15. Zdobycie Pataliputry.
W edług tradycji indyjskiej upadek Nandy przyp isaćnależy  głów­

nie poparciu, jakie znalazł Czandragupta w  osobie m inistra W isznugupty 
Czanakji (zwanego także «Krętaczem» — Kautilją), genjalnego polityka, 
autora słynnego, compendium «Sztuki rządzenia» p. t. Ąrthaśastra. His- 
torja obalenia Śaiśunagów rychło stała się w Indjach tem atem  legendy 
i poetyckich opracowań. Z V wieku po Chr. posiadam y dram at W i-  
ś a k h a d a t t y  p. t. Pierścień Rakszasy, którego akcja osnuta jest doo­
koła walki pom iędzy Czanakją i w iernym  m inistrem  zam ordow anego 
Nandy, Rakszasą. Czanakja, obrażony kiedyś przez Nandę, poprzysięga 
zgubę jego całemu rodowa. Upatrzywszy w Czandragupcie kandydata 
na króla i pozyskawszy pomoc króla Parw ateśw ary, rozpoczyna oblę­
żenie Pataliputry. Opis zdobycia stolicy Magadhy w akcie II Pierścienia 
Rakszasy:
Jako przez -wód ocean, rozkołysany w czas rozwikłania wszech-
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¿ w ia ta J, otoczony został zewsząd gród K usum apura2 przez Saków 3, 
•Jawanów4, Kiratów 5, Kam bodżów6, Parasików 7, Bahlików 8, oraz inne 
ludy, które pozyskane zostały dzięki przebiegłości Czanakji, a następ­
nie wcielone do zastępów Czandragupty i Parwateśwary... I wtedy to 
książę Sarwarthasiddhi 9, widząc miasto zewsząd oblężone i ścierpicć 
'(dłużej) nie mogąc lak wielkiej udręki mieszkańców, wywołanej dłu- 
gotrwałem  oblężeniem, litością10 dla ludności przejęty, wyszedł pod- 
ziemnem przejściem (i podążył) do pustelni leśnej, (aby pędzić żywot 
-anachorety). A ponieważ nie stało wodza, osłabi zapał żołnierzy. A i wy 
sami ( =  Rakszasa) wyszliście także (z oblężonego miasta) owem wyj­
ściem podziemnem, aby z powrotem przyprowadzić Nandę ( =  księcia 
Sarwarthasiddhi) do jego królestwa. (I tylko) zwycięskiemi okrzykami, 
brzękaniem cięciw i innemi oznakami odwagi (kazaliście obrońcom 
utrzymywać wroga w złudzeniu), że znajdujecie się w mieście. (Jedno­
cześnie) zmarł nieszczęsny Parwarteśwara od truciciclki, którą wyście 
przeznaczyli na zgubę Czandragupcie...11 Książę Malajaketu, przerażony 
zamordowaniem ojca opuścił (oblężoną) Kusumapurę. Ale W ajrodhaka, 
brat Parwateśwary nie stracił zaufania (do Czandragupty) i pozostał 
<(w jego obozie).

Po zdobyciu Pataliputry Czandragupta postanaw ia podzielić się 
w ładzą z W airodliaką. Ale w czasie uroczystego wjazdu do zdobytej sto­
licy W airodhaka—znowu przez pomyłkę, albo też dzięki genjalnej przebie­
głości Czanakji — pada ofiarą zamachu, przygotowanego przez Rakszasę 
dla Czandragupty. W ten sposób Czandragupta pozbyw a się niepotrzeb­
nego już sprzym ierzeńca i zostaje m onarchą potężnego królestwa. Losy 
Malajakelu, który uciekł się pod opiekę Rakszasy, są zgóry przesądzone.

16. Wojna i przymierze z Seleukosem Nikatorem.
W roku 323 um iera w  Babilonie Aleksander Macedoński po doko­

nanym  podboju Pąńdżabu aż po Hyphasis. Zanim Seleukos Nikator, 
spadkobierca wschodniej części im pcrjum , zdołał umocnić swoje pano­
wanie, Czandragupta rozbroił garnizony macedońskie, zagarniając Gc- 
drozję, Arianę, Arachozję i Paropanisadae. W ten sposób pod berłem  
założyciela nowej dynąstji zjednoczone zostało olbrzymie tery torjum  od 
Kabulu do ujścia Gangesu i od Ilimalaji do Narbady. Seleukos zagro­
żony na zachodzie przez licznych .wrogów zawiera pokój z Czandra­
gupta i w ysyła na dw ór w  Pataliputrze swojego am basadora Megasthe- 
nesa (302 rok  przed Chr.). Tekst według Justyna Epitoma XV, 4.
Po rozdzieleniu państwa Macedońskiego pomiędzy diadocliów 

•(Seleukos) prowadził liczne wojny na wschodzie. Najpierw zdobył Ba­
1 Według w yobrażeń hinduistycznych świat ulega cyklicznemu zniszcze­

niu, pow raca do chaosu «wód» i na nowo zostaje stworzony.
2 Kusumapura, Puszpapura (dosł. «kwiatogród») — epitet Pataliputry.
3 Scytowie.
* Grecy, właśc. Jończycy. 5 Tubylcze plemiona górskie.
6 T rudno określić, kto”byli i gdzie zamieszkiwali Kambodzowie. V. Smith

(The Oxford History o f India, str. 105) identyfikuje ich z Tybetańczykam i.
7 Persowie. 8 Baktrowic.
3 Krewny zamordowanego Nandy, później zgładzony na rozkaz Czanakji.
10 Upeksza — ale litość indyjska, to nie chrześcijańska charitas. «Lito­

ściw y» chrześcjanin pozostałby raczej w  mieście, aby cierpieć społem. P orów ­
naj pobudki, które skłoniły Buddhę do opuszczenia domu rodzinnego.

11 Można przypuszczać, że stało się to za spraw ą Czanakji.



bilon, następnie pomnożonemi przez zwycięstwo siłami pokonał B ak- 
łrów. W reszcie wkroczył cło Incłji, gdzie po śmierci Aleksandra (lud­
ność) jarzmo niewoli zrzuciwszy jak  gdyby z karku, pomordowała (grec­
kich) satrapów. Na czele ruchu wolnościowego stanął Sandrakóttus. 
( =  Czandragupta), lecz po zwycięstwie sam ideał wolności w poddań­
stwo zamienił: pozyskawszy godność królewską, lud, który był uwolnił: 
od obcego panowania, sam niewolą ciemiężył. Był 011 wprawdzie ni­
skiego pochodzenia, ale znaki cudowne (numińa) skłoniły go do (ubie­
gania się) o władzę monarszą. Albowiem kiedy czelnością swoją obra­
ził króla Nandrusa ( = N andę ) i przez niego na śmierć skazany został,, 
w ucieczce szukał ocalenia. A kiedy znużony padł na ziemię i zasnął_ 
lew olbrzymi zbliżył się do śpiącego i pot z niego spływający zlizywały 
a kiedy (Sandrakóttus) obudził się, odszedł, nie czyniąc mu krzywdy. 
Ten cud najpierw natchnął go nadzieją (zdobycia) władzy; zebrawszy 
gromadę zbirów, zaczął więc namawiać Indów do przew rotu...1 T ak  
więc zdobywszy władzę, panował Sandrakóttus nad Indjami w czasie,! 
gdy Seleukos kładł podwaliny pod przyszłą potęgę: z Sandrakottusem 
trak tat zawarłszy i ułożywszy sprawy na wschodzie, wszczął wojnę- 
z Antigonosem.

17. Edykty Aśoki.
W nuk Czandragupty, Aśoka (273—232) rozszerzył granice państw a 

na południe, podbijając kraj Kalingów (na w schodniem  w ybrzeżu, po­
między ujściem rzek Mahariądi i Godawari). Była to jedyna" wojna, jaką. 
prow adził Aśoka. Przejęty do głębi zniszczeniem i spustoszeniem , jakie- 
towarzyszyły akcji wojennej, poświęcił się od tej pory  wyłącznie we­
wnętrznej organizacji państw a w duchu pacyfistycznym . Otoczył tro ­
skliwą opieką gminę budliyjską i sam stał się gorliwym wyzna w c ą "N a u k L
0  w ew nętrznej polityce Aśoki inform ują nas szczegółowo edykty, k tó re  
na jego rozkaz w yryte zostały na skałach i naumyślnie w  tym  celu wznie­
sionych kolumnach na całym obszarze olbrzymiego państwa. Pod egidą 
Aśoki odbył się sobór buddhyjski w  Pataliputrze, poświęcony ostateczne­
mu zredagowaniu «południowego kanonu». Jednocześnie wysłane zostały 
pierw sze misje budhyjskie do Cejlonu i praw dopodobnie także do Birmy..

a) E d y k t o w o j n i e  z K a 1 i n g a m i.
Ulubieniec bogów', król P ijadasi2 podbił kraj Kalingów7 w dzie­

wiątym roku swTego panowania (261 przed Chr.). Sto pięćdziesiąt ty­
sięcy ludzi uprowadzono wtedy do niewoli, sto tysięcy padło (w boju),, 
a jeszcze więcej umarło. Kiedy podbój Kalingów7 był dokonany, prze­
budziła się w7 Ulubieńcu bogów7 wielka troska o Praw7o 3, wielkie umi­
łowanie Praw a i wielką chęć nauczania Praw a (śród ludzi). I to jest 
skrucha Ulubieńca bogów7 nad dokonanym podbojem kraju Kalingów. 
Albowiem ilekroć niezdobyty jeszcze kraj zostaje zdobyty, zawsze ma 
miejsce mordow7anie i śmierć i uprowadzanie mieszkańców7, a właśnie 
to wrszystko jest dla Ulubieńca bogów smutnem i bolesnem. Atoli jeszcze

1 W ynikałoby stąd, że Czandragupta najpierw  opanow7ał prow incje Pań- 
dżabu, a później dopiero pokusił się o obalenie Nandy.

5 Tak nazywa siebie Aśoka w7 Edyktach.
3 Dhcirma — praw o, cnota, m oralność. W term inologji buddhyjskiej.

dliarma  ma cały szereg znaczeń: nauka w7ogóle, nauka Buddhy w7 szczegól­
ności, przedm iot tej nauki: w7yzwolenie i t. d. W filozofji buddhyjskiej: ele­
m ent transcendentalnej rzeczywistości.
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bardziej smutnem i bolesnem jest dla Ulubieńca bogów, że wszędzie miesz­
kają kapłani i pustelnicy i ojcowie rodzin różnych sekt, którzy pobożnie- 
i gorliwie przestrzegają przepisy posłuszeństwa wobec starszych, wobec 
ojca i matki, posłuszeństwa wobec nauczycieli, a także (przepisy) sto- 
sownego postępowania wobec przyjaciół, znajomych i krewnych, wobec 
niewolników i służących. I oto wszyscy ci mieszkańcy cierpieć muszą 
gwałt i mord i rozłąkę z najdroższymi. Albo też nieszczęście spada na 
przyjaciół i znajomych tych wszystkich, którzy sami wprawdzie nie są 
narażeni na niebezpieczeństwo, ale których przywiązanie (do innych osóbjr 
jest wielkie. I wtedy nieszczęście krewnych i przyjaciół jest jednocześnie 
nieszczęściem tych co ocaleli. I wszystko to razem i oddzielnie jest dla 
Ulubieńca bogów przedmiotem smutku i boleści. Albowiem niema kraju,, 
gdzie nie znalazłyby się liczne' zrzeszenia bądź to kapłanów bądź pu­
stelników, podobnie jak  niema kraju, gdzieby u ludności nie znalazła 
uznania ta lub inna sekta religijna. Dlatego też nawet jedna setna, albo 
jedna tysiączna część tej ludności, która przy podboju kraju Kulingów 
padła, umarła, lub zostało uprowadzona, byłaby teraz dla ulubieńca 
bogów przedmiotem smutku i boleści.

b) E d y k t o o h o  w i ą z k a c h  p a n u j ą c e g  o.
Ulubieniec bogów, król Pijadasi tako mówi: Dotychczas nie było 

zwyczajem załatwiać sprawy bieżące i wysłuchiwać urzędników 1 o każ­
dej porze dnia. Ale ja  teraz wydałem rozkaz, aby urzędnicy donosili 
mi o sprawach poddanych wszędzie i zawsze bez względu na to, czy 
jestem przy obiedzic, w haremie, w. kom natach prywatnych, na placu 
igrzysk, w sali świątecznej lub w ogrodzie. Jakoże wszędzie załatwiać 
będę sprawy poddanych. A także rozporządziłem, aby donoszono mi 
niezwłocznie i wszędzie o wszelkich kłótniach i nadużyciach, jeśli ta­
kowa miałyby się zdarzyć na zebraniach 2 (urzędowych), bądź to z po- 
wrodu mojego osobistego rozkazu ofiarować coś lub obwieścić, bądź to 
z powodu jakiegoś pilnego zlecenia udzielonego przeze mnie ministrom.

Jeśli chodzi o moją własną działalność i o załatwianie spraw bie­
żących, nigdy nie jestem  z,siebie zadowolony. Za obowiązek swój uwa­
żam pracę dla powszechnego dobra i pożytku, a istotą tego jest wła­
śnie działalność i załatwianie spraw bieżących. Albowiem niema dla 
mnie nic ważniejszego ponad dobro powszechne i pożytek. Bo i pocóż 
się trudzę? Po to aby spłacić wszystkim istotom dług (jako król i opie­
kun), aby szczęśliwemi były na ziemi i aby do nieba dostały się na 
tamtym świecie. Dlatego też wyryć kazałem ten edykt, aby trwał długo 
i aby synowie moi i ich potomstwo troszczyli się o dobro powszechne 
i pożytek, (wiedząc, iż to zadanie) spełnić można nie inaczej, jak  tylko 
przez jak  największą gorliwość.

c) E d y k t  p r z e c i w k o  z a b i j a n i u  z w i e r z ą t .
Ulubieniec bogów, król Pijadasi kazał wyryć na górze Khapigala 

taki edykt: Tutaj nie wolno zabijać ani też składać w ofierze zwierząt,
1 Pcatiwedcika, dosł. «donosiciel» — referent.
a Chodzi o zebrania staroindyjskicli w ładz sam orządow ych, do których 

należało załatwianie drobniejszych "spraw miejscowych.
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nie wolno także urządzać obchodów świątecznych.1 Albowiem dużo 
złego widzi Ulubieniec bogów, król Pijadasi, w obchodach świątecznych. 
T ein .bardziej, że są niektóre obchody świąteczne, które Ulubieniec 
bogów, król Pijadasi uznał za dobre.2 Ongiś zabijano dziennie w  kuchni 
Ulubieńca bogów, króla Pijadasi setki tysięcy zwierząt na potrawę. 
Ale teraz po ogłoszeniu tego edyktu zabijać się będzie tylko trzy sztuki: 
dw a pawie i jedną antylopę; przylem antylopę nie zawsze. A z cza­
sem  nawet tych trojga zwierząt,nie będzie się zabijać.

d) E d y k t  o p r z y t u ł k a c h .
Powszędy w państwie Ulubieńca bogów, króla Pijadasi, a także 

we wszystkich państwach sąsiednich, jako to: w kraju Czodów i Pan- 
■djów, w  kraju Satjów i Keralów 3 w fam raparn i,4 w kraju króla Ja- 
wanów Amtijogi,5 oraz w innych krajach temuże królowi Amiijogowi 
podwładnych — wszędzie polecił Ulubieniec bogów, król Pijadasi budo­
wać dwa rodzaje przytułków: przytułki dla ludzi oraz przytułki dla 
zwierząt. A wszędzie, gdzie brak jest ziół leczniczych bądź to takich, 
które służą ludziom, bądź też takich, które służą zwierzętom, kazał je
sprowadzać i hodować Przy drogach kazał drzewa sadzić i studnie
kopać na użytek dla ludzi i bydła.

e) E d j ' k t  o t o l e r a n c j i .
Ulubieniec bogów, król Pijadasi cześć oddaje członkom wszyst­

kich sekt przez dary i przez inne dowody poważania. Wszelako nie 
na hojność i nie na dowody poważania kładzie on nacisk, ale raczej 
na co? — Na to, żeby rosło to, co jest w nich (— w sektach) istotne.8 
W  różny sposób może rosnąć to, co jest istotne we wszystkich sek­
tach, ale głównym warunkiem tego (wzrostu) jest ostrożność w mo­
wie. Jak  (to należy rozumieć)? Nie należy wychwalać własnej sekty, 
ani też ganić obcych (sekt), a jeśli (nawet -pochwała własnej lub 
nagana obcej sekty) jest z tego lub innego powodu słuszną, to nie­
chaj zawsze pozostanie umiarkowaną. Zaś obce sekty jeśli z tego lub 
innego powodu (zasługują na to), należy chwalić. Kto tak postępuje, 
pożytek przynosi własnej sekcie i dobro czyni obcym sektom. A kto 
inaczej postępuje, uszczerbek przynosi w łasnej/sekcie i krzywdę czyni 
obcyin sektom. Albowiem ktokolwiek uważa własną sektę zą coś do- 
skonałego, i z przywiązania do własnej sekty potępia wszystkie obce, 
(pragnąc) własną sektę chwałą otoczyć, len tak  właśnie postępując, 
wielki uszczerbek przynosi swojej własnej sekcie...

1 Samadża, dosł. «zebranie». Zakaz zw raca się przeciw ko obchodom  
hinduistycznym , z zabawami, przedstaw ieniam i teatralnem i i procesjam i. 
O brzędom  takim  tow arzyszyły zwykle orgjastyczne kulty i krw aw e ofiary

s Aśoka ma tu  na myśli obchody św iąteczne Buddhaiżmu, Dżajnizmu itd., 
p rzy  k tórych nie składano ofiar.

5 Czoda, Pandija, Salja i Kerala — tam ilskie (draw idyjskie) królestw a 
na południowym  krańcu  półw yspu indyjskiego.

4 Tamrapctrni— Cejlon; u Greków Taprobane.
5 Antiochos II, w nuk Seleukosa N ikatora (261—246).
* Dosł. «ich jądro». /
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gnie (np. terytorjalno-lokalne), z pewnych tylko zeszytów w całości korzystał, 
inne pozostawiając prywatnej lekturze młodzieży. Z tej też przyczyny każdy ze­
szyt jest ospbno do nabycia, a po ukończeniu wydawnictwa będą także grupy 
zeszytów, stanowiące pewną całość, razem oprawiane (np. historja grecka, rzym­
ska, Polska średniowieczna, więk ^pJvO-

Winniśmy dodać jeszcih 'jedno wyjaśnienie. W doborze tekstów naogół 
kierowali się autorowie poszczególnych zeszytów wskazówkami podręczników, 
używanych dziś w szkole średniej. W wielu jednakże wypadkach niepodobna było 
trzymać się tej zasady. Przedewszystkiem większy nacisk położyły Teksty źródłowe 
na dzieje wewnętrzne narodów, ich życie społeczne, gospodarcze i kulturalne. 
Te właśnie momenty, które podręczniki szkolne zaledwie lakonicznie zdołają za­
znaczyć, gdyż wymagają one q6§*erniejszego wyjaśnienia, mogą dopiero w świetle 
źródeł przemówić żywiej, jęzjdo!(m dosadnym i zrozumiałym. Zwłaszcza w tych 
epokach historji, które nie sjjógą być jaśniej zrozumiałe bez pokazania ich pod­
kładu kulturalnego, trzeba było więcej miejsca poświęcić wyłuszczeniu ich wy­
obrażeń moralnych, religijnych, naukowych i t. p. (np. Grecja w IV w., średnio­
wiecze, humanizm i reformacja).

Powtóre w historji nowożytnej większy, aniżeli w podręcznikach, położono na­
cisk na te zagadnienia polityki międzynarodowej, gospodarczej, kolonjalnej i t. p., 
których znajomość pożądana jest, ze względów dzisiejszej naszej sytuacji między­
narodowej, dla naszej młodzieży, z której wyrastają przyszli obywatele, urzędnicy, 
prawodawcy, dyplomaci Rzeczypospolitej.

Redakcję Tekstów źródłowych powierzyła Krakowska Spółka Wydawnicza 
inicjatorowi ich, Drowi Stanisławowi Kotowi, prof. historji kultury polskiej na 
Uniw. Jagiell.; poszczególne zeszyty poddane były rewizji wytrawnych pedagogów 
i dydaktyków, którym, podobnie jak 'autorom  Zeszytów, wydawcy składają gorące 
podziękowanie za ich troskliwość około poziomu i celowości wydawnictwa. P. T. 
nauczycieli historji proszą wydawcy o donoszenie swoich uwag i spostrzeżeń, 
z których skorzystają dla udoskonalenia Tekstów źródłowych w razie, jeśli one 
przyniosą taki szkole polskiej pożytek, jaki przyświecał zamiarom wydawców.

TEKSTY ŹRÓDŁOW E DO N AU K I HISTORJI W  SZKOLE ŚREDNIEJ
1. Egipt starożytny, opracował Dr. A nton i Śmieszek, prof. uniw. poznańskiego.
2. Babiloilja i Asyrja, opracował Dr. Mojżesz Schorr, prof. uniwers. lwowskiego. 
3 a Chetyci i Syrja, opracował Dr. Mojżesz Schorr, prof. uniwersytetu lwowskiego. 
3 b  Palestyna starożytna, opracował Dr. Mojżesz Schorr, prof. uniw. lwowskiego.
4. Iran i Indje, opracowali prof. Dr. A ntoni Śmieszek i Dr. Stanisław Schayer.
5. Najdawniejsze dzieje Grecji, oprać. Dr. Tadeusz Wałek, prof. uniw. warsz.
6. Grecja w okresie wojen perskich, oprać. Dr. Jerzy Kowalski, prof. uniw. lwow.
7. Grecja od wojny peloponeskiej do podboju macedońskiego, opracował Dr. Je­

rzy Kowalski, prof. uniwersytetu lwowskiego.
8. Aleksander Wielki i epoka hellenistyczna, opr. Tad. Wałek, prof. uniw. warsz.
9. Republika rzymska w dobie rozkwitu, opr. Dr. L. Piotrowicz, prof. U. jagiell.

10. Upadek rzymskiej republiki, oprać. Dr. Ludw ik Piotrowicz, prof. uniw. _ ag.
11. Okres świetności cesarstwa rzymskiego, opr. Dr. L. Piotrowicz, prof. U. Jag.
12. Rozkład i upadek cesarstwa rzymskiego, opr. Dr. L. Piotrowicz, prof. U . . ag.
13. Europa w wczesnem średniowieczu, opr. Kaz. Dobrowolski, bibljot. Bib). Jag.
14. Polska pogańska i słowiańska, opr. Dr. Aleksander Bruckner, prof. U. berlińsk. 

^  15. Walka cesarstwa z papiestwem, opracował Wł. Semkowicz, prof. uniw. Jagiell.
16. Budowa państwa polskiego (953—1138), opr. Dr. R . Gródecki, prof. U. Jagiell.
17. Europa w okresie wypraw krzyżowych, opr. Wł. Semkowicz, prof. Uniw. Jag.
18. Podziały i zjednoczenie państwa polskiego (1138—1320), oprać. Dr. Roman 

Gródecki, profesor uniwersytetu Jagiellońskiego.
Rozkwit średniowiecznego porządku w Europie (w. XIII—XIV), opracował 

fes Dr. Kazimierz Dobrowolski, bibljotekarz Bibljoteki Jagiellońskiej.
Budowa wewnętrzna Polski piastowskiej, opr. Dr. R. Gródecki, prof. U. Jag. 
Utwierdzenie państwa polskiego (1321—1384), op. J. Dąbrowski, prof. U .Jag. 
Dzieje Litwy i Rusi przed Unją z Polską, opracował Dr. Feliks Koneczny, 

profesor uniwersytetu wileńskiego.
23. Europa w okresie schizmy i soborów, opr. Dr. Jan Dąbrowski, prof. U. Jag.



24. Korona i Litwa od chrztu Jagiełły do Warny (1385—1444), opracował Dr. Jan
Dąbrowski, profesor uniwersytetu Jagiellońskiego.

25. Arabowie i Turcy, opracował Dr. Tadeusz Kowalski, prof. uniw. Jagiellońskiego.
26. Humanizm i rozkład średniowiecznego porządku w Europie, opracował

Dr. J . Dąbrowski, profesor uniwersytetu Jagiellońskiego.
27. Zachwianie równowagi stanów w Polsce-1445—1500, opr. Dr. Fryd. Papee,

dyrektor Bibljoteld Jagiellońskiej.
28. Odrodzenie i reformacja, oprać. Dr. Ludwik Finkel, prof. uniwers. lwowskiego,

i Dr. Wł. Pociecha, bibljotekarz Bibljoteki Jagiellońskiej.
29. Polityka mocarstw europejskich w okresie 1492-1555, oprać. Dr. Ludwik

Finkel, prof. uniw. lwów., i Dr. WŁ Pociecha, bibljotekarz Bibl. Jagiell.
30. Panowanie Zygmunta Starego (1506—1548), opr. Dr. Wł. Pociecha, bibl. Bibl. Jag.
31. Zygmunt August i rozkwit reformacji w Polsce, opr. D r. S i. Koi, prof. U. Jag.
32. Europa w dobie kontrreformacji, oprać. Dr. Wł. Pociecha, bibljot. B ib l.. ag.
33. Polska za pierwszych królów elekcyjnych, oprać. Dr. S i. Kot, prof. uniw. Jag.
34. Osłabienie władzy monarszej w Polsce (1587—1607), opr. Si. Koi, prof. U. Jag.
35. Okres wojny trzydziestoletniej, oprać. Dr. Jó ze f Feldman, asyst. uniw7~; ag.
36. Od rokoszu Zebrzydowskiego do wojen kozackich, opracował Dr. Kazimierz

Tyszkowski, bibljotekarz Ossolineum.
37. Rewolucja angielska i jej następstwa, opr. Dr. Jó ze f Feldman, asyst. uniw .. ag.
38. Europa w okresie Ludwika XIV, opr. Dr. Jó ze f Feldman, asyst. uniw. , ag.
39. Panowanie Jana Kazimierza, oprać. Dr. Wł. Konopczyński, prof. uniw. , ag.
40. Polska w okresie wojen tureckich, oprać. WŁ Konopczyński, prof. U. , ag.
41. Europa w wieku oświecenia (1715—1789), opr. Dr. Jó ze f Feldman, asyst. U., ag.
42. Czasy saskie W Polsce, opracował Dr. Wiad. Konopczyński, prof. uniw. _ ag.
43. Panowanie Stan. Augusta Poniatowskiego, opr. Wł. Konopczyński, prof. U. Jag.
44. Okres Wielkiej Rewolucji francuskiej (1789—1799), opr. Dr. A dam  Skałkowski,

profesor uniwersytetu poznańskiego.
45. Polska ód Sejmu Wielkiego do trzeciego rozbioru, opracował Dr. Adam  Ska ł­

kowski, profesor uniwersytetu poznańskiego.
46. Okres napoleoński 1800—1816, opr. Dr. Adam  Skałkow ski, prof. uniw. pozn.
47. Czasy Legjonów i Księstwa Warszawskiego (1796—1815), opr. Dr. Adam

Skałkowski, profesor uniwersytetu poznańskiego.
48. Europa w okresie Restauracji (1815—1847), opracował Dr. Jó ze f Frejlich.
49. Królestwo Kongresowe i powstanie listopadowe, opracował Dr. Bronisław

Pawłowski, dyrektor Centralnego Archiwum Wojskowego.
50. Prusy i Austrja na ziemiach polskich przed r. 1846, opr. Dr. Jó ze f Frejlich.
51. Polska w dobie Wielkiej Emigracji (1832—1856), oprać. Dr. Jó ze f Frejlich.
52. Ziemie litewsko-ruskie pod zaborem rosyjskim, opracował Fłenryk Mościcki,

profesor uniwersytetu warszawskiego.
53. Od wiosny ludów do wojny francusko-pruskiej (1848—1871), opr. Dr. J. Frejlich.
54. Powstanie styczniowe i czasy reakcji po powstaniu, opracował M. Dubiecki

i prof. Dr. Fr. Bielak.
55. Okres równowagi europejskiej (1871—1914), opracował Dr. Jó ze f Frejlich.
56. Ameryka i Daleki Wschód w polityce światowej, opracował Dr. Jó ze f Frejlich.
57. Polska w dobie przeobrażeń społecznych 1885—1904, opr .D r. Jó ze f Frejlich.
58. Polska w latach ruchu niepodległościowego 1904—1918, opr. Dr. J. Dąbrowski.
59. Wojna światowa i jej następstwa (1914—1922), opr. J . Dąbrowski, prof. U. Jag.
60. Polska niepodległa (1918—1923), opr. Dr. Stan. Kutrzeba, prof. uniw. Jag.
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